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Wallace o Churchillu 
XOWY JORK PAP. - Kand.,..dat M !tano­

wiRko prezydeuta Stanów Zjed~oezonych z ra­
mienia Partii Postępowej .Henry Wallace w-y­
głosif w mieście :Minneapoli~ przemówienie, w 
którym ostro ~krytykował Winstona Churchilla. 

Wallace oświadczył, że Churchill przygotowu­
je oś Rzrm - :Madryt - Wall · Street. Od • I •tJ k"' h d • • roku 1946 zagraniczna polityka Stanów Zjedno-przeCJW 11 erows 1m z ro n:aarzom WOJennym - mnych idzie po linii wytkniętej przez Chur· 

• chilla. Wallace podkreślił, że prezydent Rooile-

odhędą się wlcro' tce w Warszawie velt nigdy by nie dopuścił do tego, by Churchill 
kierovrnł polityką, Stanów Zjednoczonych. „Na.-

Sześciu generałów SS stanie przed Najwyższym T rybunalem Narodowym !~mias!1;r:~~d:i~t n7:r~:~~~ ~~~~=~o:O~;j 
WARSZAWA (PAP) - Przed Naj'· kom. Oskarżony odpowiadać będzie za,ludności polskie]' w BY .. d~oszczy, i Gda. ń i całkowicie podlega WJJływom trustów, bankie-

• ~ rów, militarystów oraz Churchilla. 
wyższym Trybunałem Narodowym krwawe stłumienie powstania w get- sku oraz proces gen. SS Jakuba Spor· ,,Stany Zjednoczone - oświadczył Wallaee--

je:;:zcze w bież. roku odbędą się 4 wiel- tcie warszawskim. W obu tych proce- renberga, odpowiedzialnego za masa- nie mogą dopuścić ilo tego. hy ich polityka za.· 

kie procesy przeciwko zbrodniarzom sach akt oskarżenia wnoszą prok. prok. kry i wysiedlenia ludności polskiej z graniczna kierowana b;.·la przez bezmyślną nie· 
. Cyprian i Sawicki. terenów woj. lubelskiego i Zamojszczy- nawiść do wRz~·stkiego co jeRt postępowe. Przez 

WO]ennym. . . wciąganie Hiszpanii franlcsistowskie,i do współ· 
Pierwszy stanie przed N.T.N. gen. Następne dwa procesy to proces gen. Z1;Y· . ~porrenb~rg . odpow1ad~ć .będzie 

1 

pracy, ~tany Zjednoczone przyczynia,ią ~i~ do 
SS i policji Paul _ Otto-Geibel _ bez SS Rys7,arda Mildebrandta. który od- rown1ez za bestialskie mordy Jakich do powRtania najbarciziej hanielmego~ Roju:o;zu w 

pośredni wykonawca akcj; palenia War now':;cfać b~dzie za krwawe masakry puszczal się na ludności 7ydowskiej. dzie,iarh hiRtorii". 

szawy po zakończeniu powstania. Rów-
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nocześnie z Geiblem . osądzeni zostaną 
gen. von dem Bach oraz gen. Reine­
fardt. Ze względu na to, że dotychczas 
obaj ej zbrodniarze n:€ zostali Polsce 
wydani przez władze anglosaskie pro­
ces i wyrok będą zaoczne. 

opalnie J koleje francuskie - nieczynne 
Maurice Thorez o rosnącej jedności ludu pracujqcego Francji 

Drugim z kolei procesem będzie roz­
prawa przeciwko gen. SS i polizei­
ii.ihrerowi na dystrykt warszawski Jur 
gensowj Stroopowi oraz jego pomocni-

Obrady podkomisji 
atomowej 

PARYŻ PAP. - Na pon!edziałkqwym po6ie 
dzen1u podkomi.sji ONZ do epraw energii ato· 
mowej, przedstawiciel Hindustanu sir Bene­
gal Nars;nga Rau "Zaapelował do Wielkie] Bry· 
tanii, USA i Związku Radzieckiego, b.y spowo­
dowi\ly ruszenie z martwego punktu w kwestii 
kontroli nad energ·ą atomową. Delegat hin· 
dusk1 domagał się natychmiastowego wznowie 
nia działalnośd komisji do sptaw energii ato 
mowej. 

Sir Benegal Narsinga Rau 7.loiył rezolucję. 
która podkreśla konieczność wznowienia prac 
komisii atomowej, by mogla ona zbadać 
wszystkie pozostające w zawieszeniu sorawy 
oraz przygotować dla przed-;tawienia Radzie 
Bezpieczefistwa w eutsie możliwie naikrót· 
ezym projekt traktatu lub konwend' uwzględ 
niający ostateczne propozycje komisji. 

Rezolucja ta posuwa się więc dalei niż zre 
widowana propozycja kanadyjska. która ogra· 
nkza eię do etwierdzenia, że komisja atomo· 
wa oowinna naradzić się nad kwestią, czy ist· 
meje podstawa porozumienia. 

Delegat radziecki' Malik przyrzekł zbadać 
dokładnie propozycję hinduską. Przypomniał 
on, że dotychczas nie uczyniono żadnego kro· 
ku naprzód w kierunku ustanowienia kontroli 
nad energią atomową i zakazu broni atomo· 
wej. 

PARYŻ PAP. - Strajk górników trwają"y Akcja strajkowa kolejarzy objęła niemal 
już drugi tydzień, jes.t nadal powszechny. całą Francję. W Longwy, · Nancy i Miluzie 
Z całej Francji nadchoµzą wiadom-:>ści o za· strajk jest zupełny. W Colma.r strajk•.1jący 

kolejaorze okupowali ponownie dw')rzec. W 
wiązywaniu przez ludność komitetów pom )• dyrekcji poludniowo-ws-chodniej pon.ad ae 
cy strajkującym górnikom. pr')C. kolejarzy wypówiedziało s.ię za- !\I aj 

W Merlebach unia związków zaw'od<>wych kiem. Połączenie między Francją a Włochami 
p·oklam')wała w poniedziałek 24-godzinny przez Modenę zost;iio przerwane. W Oran·e 
strajk generalny, aby um-0żliwić lud:i.ości (Afryka Północna) xo,ejarze meszeni " CGT 
wzięcie udziału w pogrzebie zabitego w rue· rozpoczęli stTajk nieogranicz-:>ny. Delegacja kCi 
dawnych starciach z policją górnika Bartla lejarzy zrzeszonych w CGT została w ponie­
oraz na znak prote~tu przeciwko akcji p<:>li-:ji działek przyjęta pnez ministra komunlka,•ji 
W')bec tl!'ajkUJqCych. tńea:U. 
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Depesza marszałka Rokossowskiego 
w rocznicę bitwy pod Lenino 

WARSZAW A PAP. - Z okazji 5-ej rocznicy 
bitwy pod Lenino marszałek Rokossowski prze­
słał do ministra obrony narodowej Marszałka 

Polski żymienkiego depeszę treści na.stępują­
cej: 

W dnin 5-ej rocznicy bitwy pod Lenino pro­
~zę Pana, Panie Ministrze o przyjęcie ode mnie 
i od podległych mi żołnierzy najserdeezniel 
szych pozdrowień dla Pana osobiście, dla gene· 
rałów, oficerów, podoficerów i szeregowych Woj 
ska Polskiego. 

Wspólnie przelana krew pod Lenino 
towala braterstwo broni między armią radziec­
ką i Odrodzonym Wojakiem Polskim. Szlak bo· 
jowy od Lenino do Berlina, przebyty wspólnie 
przez nasze armie wykazał, że żołnierze polscy 
byli go.dnymi towarzyszami broni żołnierzy ra­
dzieckich. 
życzę Pann, Panie :Marszaikn dalszych osią­

gnięć w dziele umocnienia sił zbrojnych Rzeczy 
pospolitej Polskiej, które wspólnie z siłami 
zbrojnymi Związku Radzieckiego stoją n~. stra 
ży pokoju i bezpieczeństwa narodów. 

Korea pragnie nawiązać stosunki 
demokracji ludowej z państwami 

MOSKWA (PAP). - Jak podaje radio Phe· 
n;an. mm1ster spraw zagrarncznych Koreań· 

skieJ Republiki Ludowo-Demokratycznej, Pak· 

p 'k ,- oraz a politycznych a wa ntu rn i ków 

Hen-En złożył oświadczenie, w którym w !mie 
niu swego rządu zwrócił się do rządów pańetw 
demokratycznych z propozycją nawiązania 

stosunków dyplomatycznych i gospodarczych 
z Koreańską Republikll Ludowo-Demokratycz­
ną. „Wyrażam glę!J.okie przeświadczenie -
stwierdza minister Pak-Hen-En - że nawiąza­

nie ściełych etosunków gospodarczych ! dy­
plomatycznych między Koreą a miłującymi 

wolność krajami świata, przyczyni się nie tyt 
ko do szybkiego odrodzenia narodowego i 
przywrócenia n;ezależności państwowej Korei, 
lecz również do utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa na całym świecie". 

, Trick reklamowy „kwestii berlińskiej" nie udał się 
MOSKWA PAP. - Znany publtcysta radziec blemu niemieckiego w przedmiot intryg p:>li­

ki Borys lsakow stwierdza na łamach „Praw- tycznych i podejrzanej gry dyplomatycznej 
dy", że akcja mocarstw zachodnich w R~dlie bez uwzględnienia słusznych Interesów inny.;h 

państw. W każdym raz,e - konkluduje pu· 
Bezpieczeństwa, związana z t.zw. „sprawą ber blicysta - mocarstwa zachodnie natknęły się 
lińską" doznała fiaska. na poważn~ trudności w awanturze, którą sa· 

Już obecnie wiele dz.ienników 'lmervk3ń- me wszczęły. Teraz już nie tylko abserwat0rzy 
skich, angielskich i francuskich przyzna :e, że lecz i sami inic;atorzy tej awantury widią, ie 
przekazanie sprawy Berlina Radzie Bezp;ecień jest ona skazana na niepow. odzenie. 
etwa było sprzeczne ze etatutem ONZ i że ak· 

~I~ó~„ ~~r~ą~~:~ ~!~;:;~n~~~!~~~y ~~~~~~ ~ os ta 111 ·1 e d-n-,.--w-1 _a_d_z y Tr u m a n a 
gan;zacji Narodów Zje'1noczonych. 

Szczególnie znam;enne jest stanow'.;ko rzą· 
du francuskiego. Powszechnie tw·erfo s:ę. że „Ko:t;1.flikt" z Marshallem - zaaranżowany został dla ratowania 
rząd francuski początkowo US!łowai prze<:1W· resziek rCpUf c'" 0 f i d 
6taw;ć się dernarche trzech moca~stw w kwe· a Jl nie or unnego prezy enta 
etii betlińskie,i. następnie jednak pod nao· PARYŻ PAP. -:-- Zrezygnowanie pre~ydenta bory na prezydenta mają się odbyć za trzy 
ekiem r~ądów USA i Wielkiej Brytani: ~rzy- Trumana ~ ~amiaru wysiania ,,speqalneg~ tygodnie. Truman zdawał sobie sprawę z e<:ha. 
łączył się do tego wyetąpiema. pełnomocmka .do Moskwy na skutek sp.rzec: Jak;m. w opini1 amerykańskiej odbiły się pro 

Jak wynika z informacji „New York Times'" wu Marehalla. l Lovet:a .. odJ;>1ł-0 się gł?sny?1 po_zy~Je radz1eck1e w sprawie redukcji z.bro· 
i agencji Reutera. w kierowniczych kołach e~hern w. prasie pa.rvsk1e1, ktora podkresla roz jen I rozwiązania kwestii niemieckiej. 

PARYŻ (PAP). - Przemawiają<: w Poi66y 
pod Paryżem, sekretarz generalny partii ko­
munistycznej Maurice Thorez, omówił ciężkie 
warunki bytu francu6kiej klasy .r-0botniczej, 
które zmusiły poszczególne federacje %Wiąz· 

kowe do rozpoczęcia akcji !Strajkowej. 

„Premier Queuille - oświadczył Thore-z, na· 
w'ązując do eobotniego przemówienia premie­
ra - ośmielił się znowu mówić o „podżega· 
niu do rewolty", mimo, że porządek pijJJJiczny 
nigdzie nie został zakłócony, chyba tam, gdzie 
rząd I policja wtrącały się do akcfi strajko· 
we;. Queuille mówił nam, że etrajk górników 
kosztuje Franqę 600 mili-Onów franków dzien• 
nie. My odpowiadamy: uchylenie dekretu mi· 
mstra Lacoste nie kosztu ie nic, zaś na u­
wzg:ędnienie postulatów górników wystarczy 
500 milionów franków miesięcznie. Innymi 
slowy, jeden dzień strajku kosztuje więcej, a­
n.iże!; zaspokojenie żądań ro!J.otniczych na o· 
kres jednego miesiąca". 

Przechodząc do omó1f'ienia eytuacji stra1'ko· 
wej, Thorez stwierdza, że różni ei'ę ona zasad­
n;czo od tej, jaka istniała w grudniu ub. roku. 
Tdea iedności w szeregach robotniczych wzię­
/a górę. Wszyscy pracownicy walczą zjed.no· 
czeni, ciesząc się poparciem ludności,, wszyst· 
kich uczciwych Francuzów. 

W końcowej czę'ści ewego prz:emow1eni!1 
Thorez podkreśla konieczność utworzenia we 
Francjj rządu jed,.,ości demokratycznej, w któ· 
rym reprezentowana byłaby również klasa ro• 
b-Otnicza. Jednym z głównych celów tego rzą• 
du, byłaby obrona przymierza francusko·ra• 
dzieckiego. 

„Naród francuski - stwierdza Tiiorez -
nigdy nie wystąpi przeciwko Związkowi Ra· 
dzieckiemu. Hasło to wyznają nie tylko komu· 
niści". 

francuskich wyrnio się ubolewanie l powodu mcę zdan w spraw\e p0Jityki zagranicznej mię Truman musiał jednocześnie liczyć eię z 
pośpiechu, z jakim dz.ialały trzy mocarstwa ·azv Białym Domem a Departamentem Stanu. wzrastają~ym wplywem Wallace'a oraz z wro Amb d USA d M k 
zachodnie. ' . Zastanawiając się nad pobudkami. którymi gim stosunkiem szerokich warstw epołeczeń- asa or wraca o os WY 

k1~rował się Truma~. ..Humanite: 'pisze: „Na stwa przeciwko jcampanii wojennej". 
Tego rodzaju nastroje - 6twierdza . Praw· lezy przede wszystkim stw;erdz.ic, ze Truman Waszyngtoński korespondent „Figaro" stwier WASZY_NGT?N PAP. - Departament stanu 

da" - są zupełnie zrozumiałe. Francia P"W.n· bardzo ezybko ustąpił pod „naciskJem" Mar- dza, że ,.prezydent USA ofiarował światu wi- komun:ku3e, ze Bedeli Smith - ambaeado-r 
na lepie), aniżeli jej partnerzy anglo~as<'v zro shall_a. Gest prezydent~ U~A będzie mo~na o· dowisko różnic : braku łączności międzv ·B:a· j USA w Z'\\riązku Radzieckim udał 
zum.ieć niebezpieczeństwo przelisztalcenia pro ceruc w całe1 oelni, 1esli s1e uwzalednt. ze wv łvm Domem a De.oartamentem StantL działek do Moskw-

l 
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Pie·rwSzy powojenny zjazd Zwiqzku Inwalidów RP Wyroki 
w 

śmierci na spekulan'1jw 
Czechosłowacji 

PRAGA PAP. - Dziennik ,,Rude Pravo" iła 
nosi, że R~d najwyb7.,V w Br11{p skazał na knrę 
śmierc i :! lta11dlarzv ezarno.n·n~ow ych - .TR.ne. 
rcka i Kir~cha. KirS<:h jeHt 

0

1.awod ;iwym złodzie 
jem, któQ· trudnił się ostatnio kradzieżą, kartek 
żywn o:,c io•sy cJ1 na mi~so. ,hnN!ek je •t 1 rzef.ni­
kiem praskim. któl'y realizował kartki, przed-

ro.zpoc.zqł swe obrady we Wrocławiu przy udziale 800 delegatów .z całego kraju 
WROCŁAW PAP. - Dn:ia 11 paźd · 'k · · · · · " . . b . . . . . . z1ern.i a roz~OJU spol~cznym 1 narodowym, ze tylko kiego kraje demokraCJI ludowe], wsparte s1la-

r. w a~h pohtechr..i.k1 wrocław.sk1ei otwarty w _ sc1słym soiu_s,zu ze Związkiem Radzieckim mi klasy robotniczej i ludźmi postępu. walczą 
został ;p1erwszy powojer:ny kra jowy zjazd mozemy obrornc przed ze.-ciekłością imperia- cymi z przemocą i terrorem wewnątrz państw 
Związku Inwalidów Wojennych R. P. z udzia- hstyczną. byt niepodległy naszego kraju. imperialistycznych. Krzepną i hartują się one I 
łem około SOO del t. ł k . .~osną 1 konsoli du Ją się siły wakzą:::e o po· w walce i stawiają coraz skuteczniejszy opór 

Z
. ega ow z ra ego raiu. ko], zgrupowane dookoła Związku Radziec- podżega.czom wojennym. ~ta"· i a ne przez Kir,r-Jia, · 
Jazd otworzył przewodniczący Związku 

Inwalidów Wojennych pp-łk. · Kiekzyński. Po 
objęciu przewodnictwa obrad przez gen. Swie 
.tlika naotąpiło ukonstytuowanie się prezydium 
zjazdu, w którym zasiedli m. in. Daniluk-Dani­
łowski, prezydent miasta Kupczyński, wice­
przewodmczący Związku Bojowników z Fa­
szyzmem i Najazdem Hitlerowskim o Niepo­
dległość i Demokrację płk. Sęk-Malecki i inni. 

W toku przemówień powitalnych pierwszy 
zabrał głos ~1ceminister Obrony Narodmvej 
gen. Jaroszewicz, który witając zjazd w imie­
niu Wojska Pol5kiego i ministra Obrony. Na­
.rodowej powiedział m. in.: ,,Liczebność Wasze­
go Związku świadczy o tym, jak wielkim i rze 
telnym był wkład naszego narodu w walkę wy 
~woleńczą z. ciemnymi siłami taszyzmu, dlate­
go nasz narod doskonale rozumie i ceni dobro 
dziejstwo pokoju i dlatego tak zdecydowanie 
kra] nasz walczy razem ze Związkiem Radziec 
kim i innymi krajami demokracji ludowej 
przeci.wko .imperialistycznym podżegaczom do 
nowe1 wo1ny, przeciwko wyścigowi zbrojeń, 
przeciwko histerii atomowej. 

. Walczyć o pokój to znaczy przede ws.zyst­
ik1m: umacniać sojusz państw antyimperialisty­
cznych, na czele których stoi Związek Radziec­
~ti .ja~o podstawowa siła postępu i pokoju na 
.sw1ec1e. Pogłębiać i zacieśniać sojusz ideowy 
z silami walczącymi o postęp, demokrację i so 
cjalizm na całym świecie, a przede wszystkim 
z.acieśniać więzy ideowe i polityczne z kra-
1em, który pierwszy na świecie zrealizował 
ustrój socjalistyczny - ze Związkiem Radziec 
kim. 

Walka o pokój to głębokie zrozumienie, że 
tylko Związek Radz.iecki może nam pomóc w 

XXVll Kongres Francuskiej Generalnej Konfederacji Pracy 
Zwiqzkowcy francuscy zapowiadają walkę z reakcyjnym rządem Queuille#a 

P~RYŻ (PAP). - W poniedziałek rozpoczę· organi.zacji robotniczych i demokratycznych I ski, profesorów wyższych uczelni: Prenant, 
ly s;ę w Paryzu obrady XXVII-go Kongresu zwracała uwagę obecność wybitnych intelek- Wallon, Villard, Boitel i innych. 
Generalnej K~rnfederacji Pracy (CGT) z udzia- tualistów francvskich, m. in. poetów Paul Elu- Jako pierwszy zabrał głos, wita:ny · burzli­
lem 2.500 delegató•v, reprezentujących 16.000 arda, Riffaud, Guillevic, ~ isarzy: Claude Mor-1 wymi oklaskami, sekretarz generalny federa-
_zw-ią_z_k_ó_w_z_a_w_o_d_o_w~y~c-h_._w_s_·r_ó_d~p_r_re_d_s_t_a_w_ic_i_e_h_·~g~a_n_a_._Y_v_e~s_F_a_r;g_e~, _a_r_~~s-t~o-w_:_F~o~u~g~e-r~o-n~, -T~a-s~~ tji ~i~~w u~~w~h ~mik~~~eL 

Po jego przemówieniu, w którym podkreślił 

Re z o I UCJ' a Kc wł oskiej' partii Kom u n istycz ne1' 1 ~~y~7ę;;~~y s~rC::jt~j~~~~tie b~~~~eę. g/:;~k.~~y: 
c1ęstwem - uczestmcy kongresu Jt-dnormnuto 

~ZYM PAP. - Dziennik „Unita'' opubliko· i litycznym jak i ideologicznym ich wysiłM;:, w1'."m milczeniem .uczcili pami~ć g~~~ika poi· 
w.a1 r~zol_ucjQ, uchwaloną. Ili!- ostatnim posiedze- zmierzających do zreorganizo"ania partii socja sk1ego Bartla, :z.a.bitego w czas.ie zaisc w Mer-
n.rn Komitetu Centralnego Komunistycznej Par li~tycznej' '. lebach. . 
tu Włoch. Rezolucja zaznacza, że linia Włoi!kiej Partii Z kolei zabrał głos sekretarz generalny CGT 

Po stwierdzeniu, że w cią.gu ostatnich miesię - Komunistycznej opiera sit' na założeniach, spre Beno.it Frachon. . . 
cy :walka klasowa uległa zaostr1,eniu tak na te· cyzowanych przez kongres partii, które bez „Kongres nas7. - o·sw1adczył Frachon - roz 
reme kraju, jak i na forum międzynarodowym, zmian zostają, 11trz.vmRn<'. Włoska partia ko· poczynamy w chwili, gdy setki tysi.ęcy pra• 
rez~lucja podkreśla, iż „największym niehezpie· munistyczna w iła lszym ci~gu będzie walcz~· la cowników Jrancus.kich odważnie i ni.eugięcie 
eze11stwem dla klasy robotniczej oraz tvch, któ o: 1) pokój i niezależność kraju, 2) poszanowa 1 I' · h lu h : d · 
rzy,wakzą o dcm.okrację i pokój, jest r;iebezpiP nie konstytucji . clemokrvtyczno - repnblikań- wa czą 0 rea izaci.e sw:c .5 szny.c zą .an. 
czenstwo oportumzmu, polegającego na nied0ce skiej i realizowanie jej wytycznych, 3) obronę Cala klasa robotnicza skedz1 przelneg strajku 
nia11iu sił wła.snych i przecenianiu sił przeciw- gospodarki narodowej, obronę i podniesienie z naj:wi ększym zainterę;;owaniem, solida:ryzuje 
nika' '. stopy życiowej mas rob1Jtniczych miasta i wsi. się w całej pełni ze strajkmjącymi, gdyż zdaje 
Omawiając stosunek do "l"łoskiej partii socja· Celem komunistów - głosi rezolurja - jest 

listycznej, w której ostatnio dają ~ię zaobser- zjednoczenie wszystkich sił opozycji w ramach 
wować pewne waha~ia, wątpliwości i jawne błę obszernej koalicji demokratycznej. 
dy, wynikające z winy centralnego kierownic- ]{ezolucja zawiera w końcu szereg wskazań 
twa ,partii, „rezolucja stwierdza, iż zadaniem praktycznych, zmierzających do wzmocnienia 
włoskil:'j partii komunistycznej jest zacieśnianie ideologii partyjnej, pogł~bienia i rozpowszcch­
więzów, łączących ją z robotnikami socjalisty· nienia studiów nad marksizmem - leninizmem, 
czn.vmi przez popieranie tak pod wzgl('dem po- u~prawnienia działalności szkół partyjnych i td. 

De Gaulle przygoto"'Y"\Val zantach st~nu 

sobie sprawę z tego, że ich zwycięstwo przy· 
śpieszy moment, w którym kapitaliści i ich 
rządy będą musiały się ugiqć przed nl.ez-0do­

woleniem ludu. Przeciwnicy francuskiej klasy 
robotniczej - ciągnął dalej• Frachon - chcie­
liby ten moment opóźnić. Rząd trustów raz 
jeszcze zmobilizował wszystkie swe 6iły, cały 

swój aparat kłamstw i oszcz;erstw przeciwko 
klasie robotniczej. Raz je-szcze polała się 'krew 
proletariacka i nowe nazwi6ka ipnybyły na li­
śe"ie ofiar robotniczych. przy poparciu agentów amerykańskich 

W dalszym ci<wU 6wego przemówienia Fra· 
chon przypomina hi-storię rozłamu, dokonane­
go w .ruchu zawodowym w 1isropadzie ub. ro• 
ku, po czym 6twierdza, że obecnie isytuacja przed 
staw.ia się zgoła odmiennie. Podkreślając jed­
nolitą postawę 6trajkujących, Benoit Frachon 
zapewnia ich, że powstali robotnicy solidary· 
zują się z nimi w całej pełni. „ W imieniu na­

szego kongresu J całe/ klasy robotnlc~e/ - o-­
świadczył Frachon - paesylam pozdro'W'ienia • 
n.aszym gómtkom, naszym metalowcom ze 
wschodniej Francji, na&7.ym kolejarzom, m-a.ry· 
narzom, robotnikom, pracownikom przemysłu 
włókienniczego i szoferom. 

PARYŻ (PAP). - W ko-,. go ministerstwa znaidują się liczni agenci de 
ł~ch P?lit1:'czi:iych ~mawia Gauile'a na wyższych stanowiskach? Czy nie 
się z ozyw1eruem wiadomo- wiadomo mu, że gubernator i pre.fekt Algeru 
ści o 6pisku, jaki de Gaulle afi.szują się 6wymi 6ympatiami dla de Gaul­

na temat spisku de Gaulle'a, korespondent 
AFP zwrócił 6ię do rzecznika ministe"stwa 
spraw wewnętrznych z pytaniem, czy wiado­
mości te odpowiadają w zupełności rzeczywi­
stości. Otrzymał on od.powiedź, że rząd nie 
będue dementował tych wiadomości. 

przygotowywal w Afryce le'a? 
północnej. W związku z licznymi doniesieniami prasy 

Dzienniki „Ordre", „Ęran­
ce Libre" i „Pari6ien Libe­
re" podkreślają , że rząd fran 
cu6ki wezwał do Paryża w 
związku z alarmującymi wia 
domościami o puczu - ge­
nerala Koeniga i generała 

Juina. Nie jest wykluczone. że wkrótce roz­
pocznie eię czystka w armii francuskiej. 

„Ce Soir" podaje, że minister Moch odkrył 
spisek w Algerze, wtedy, k:edy wszyscy już 
o nim publicznie mówili. Każdemu wiadomo, 
że organizacje degaullowskie posiadają ar6e-
1naly broni. W spisku. al~rskim brali udział 
.generałowie i wy:ż5i urzędnicy. W ubiegłym 
i!'Oku odbyła się w Algerze konferencja -sztabu 
generała de Gaulle'a. W konferencji tej uczest 
niczył agent wywiadu amerykańskiego. p·rzed· 
miotem narad była 6prawa przygotowania pu­
czu. 

,,Ce Soir" zaznacz.a, źe Moch dopiero ostat­
n io odkrył spisek, przygotowywany jawnie od 
dawna. Czy minister -spraw wewnętrznych nie 
wie o tym, że wśród wyższych urzędników je· 
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Proces sabotażystów gospodarczych 
z Państwowej Fabryki Central Telefonicznych w Bydgoszczy 
BYDGOSZCZ PAP. - W dniu 11 bm. rozpo stwowieniem fabryki, nie dążył do jej rozwoju 

czą! się przed Rejonowym Sądem Wojskowym i wzrostu produkcji. Szereg malwergacji popeł 
w Bydgoszczy proces o mil ionowe nadużycia nionych przez b. dyrektora aferzystę, wra'Z 'Z 

na szkodę Państwowej Fabryki Central Tele- pozostałymi oskarżonymi miały świadomie 
fonicznych „T-3". doprowadzić fabryką do upadku. 

Na lawie oskarżonych zasiedli: b. naczelny 
dyrektor fabryki - Stanisław Krzymień, kie­
rownik produkcji - Józef Maliszewski, głów· 
na buchalterka i kasjerka fabryki - Marta Ma 
linows.ka, Jerzy Juris - współwłaściciel wy­
twórni urządzeń slaboprądnych w Warszawie, 
Jan Piątkowski i Brunon Wagner. 

Główni oskarżeni Krzymień i Maliszewski. 
pełniąc stanowiska kierownicze, prowadzili ra 
bunkową gospodarkę w fabryce. 

·~ 
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Wystawa Ziem· Odzyskanych przedłużona 
do końca października - ciągnienie zaś 11-ej 
klasy 54-e/ Loterii rozpoczyna się 15.X. Spiefiz 
zatem po los, a potem na Wystawę/ A jak ci 
się Fortuna uśmiechnie i wygr<lliz m1/icn, bę­
dziesz miał w październiku dwie emocje na razi 

~ Oskarżony Krzymień, przedwojenny wlaści· 
ciel fabryki p. n. „Krzymień i Paszke" wraz z 
pozostałymi oskarżonymi, starał się o jej re­
prywatyzację. Czują<" s i ę pokrzywdzonym upań 
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nikt nie zwróci na to uwagi. I wypadi do ąaloniku, a później. pędem pTze-
- Zaryzykujemy! - odpowiedział na to biegł przez wszystkie pokoje. Mieszkanie 

Walewski i przy nadawaniu paczki rzucił sprzątnięte było tak starannie, jakby Na• 
poczciarzowi dość suty napiwek, obsłużony talia Grzybowska nigdy nie miała zamiaru 
więc został szybko, tak że mogli bez więk- opuścić Wa~szaw:~· To _przyn~j1?11iej ~oż-
szej straty cz.asu jechać dalej. na było stwierdzic z naJzupełnieJS~ą ŚCJ.Sło-

Tadeusz dopiero, gdy wstępowali na scho ~cią, że nikt się w nim nie. pal(ował ~o. od„ 
kolwiek robić w sprawie tych planów i Na- dy domu, w którym mieszkała Nacia, od- J~zdu, wszystko. było bowiem na mi~Jscu, 
ci. A co pan właściwie zamierza? czuł powiew dziwnej emocji, jakby stał u me brakował? zadnego nawet ~ro.bia.zgu. 

Jerzy KorwiB 

Zabójstwo Waldemara Glucka 
Nigdy nie przypuszczał, że 

tyle piękna kryje się w ciele kobiety, a ja­
kie było wypielęgnowane! Ubranie, bie­
lizna, najdrobniejsze szczegóły garderoby, 
ile mieściły w sobie wykwintu! Gdy przy­
pomniał sobie nieśmiało ściągane cerowane 
majtki i koszule dotychczasowych swoich 
kochanek, to bielizna Naci urastała do roz-. 
mia.rów dzieła sztuki. Miłość była jednak 
ta sama. Nie, też była inna! Ciało Naci 
lśniło od czystości, a pod skórą leżała de­
likatna warstwa tłuszczyku, która owija· 
ła całą jej postać w puszystą wprost mięk­
kość atłasu. Plecy, ramiona, biodra i uda 
ulane b~rły z równo toczonego elastycznego 
alabastru. Zapach konwalii i J?ieszczoty 
takiej kobiety to był awans, jeden ogrom· 
ny skok z dotychczasowego życia w nowe, 
inne, piękniejsze. Jakimż czuł się wielkim 
zdobywcą i oto nagle taki zawód! Poca· 

łunki były kłamane! Nie, to myśl -fałszy· 
wa! Ale nie były zdobyte, nie były da­

rowane zwycięskiemu dziecku proletariatu 

przez wykwintną kobietę elity. Przyniosła 

je do tego pokoju zdrada i podstęp wy­

strychnęły na dudka. 
- Jest pon gotowy? - zapytał stojący 

yr progu Walewski. 

Tadeusz uniósł głowę. 
_ Donr~wilv ni„ wiem.. czv warto coś-

Pan Maciej ubrany był w popielaty gar- progu niezwykłej i prawdziwej awantury. Szafy zapełniała .gard;roba l.etrua i z~~o­
nitur podróżny, w jednym ręku trzymał Drzwi mieszkania były jednak zamknięte wa, w przedpokoJu zas ~a wi~szaku Wl~iał 
płaszcz gabardinowy, w drugim teczkę. i na usilne dzwolnienie nikt absolutnie nie płaszcz. deszc~owy obo~ J?"~meJ. p_aras~Iki. 

- Wszystko wytłuma~ w drodze. Naj- odpowiadał. - Nie mozna. zauwazyc p~ruki, co: I w 
pierw pojedziemy na !Żoliborz! A co, nie - No, romans detektywistyczny kończy dodatk.u mamy Jesz~ze czekac na pamą Na­
ma pan chęci. Wzięła pana zawiedziona się jeszcze przed początkiem! - zauważył talię, Jak zakomu.mk~wał ~a~ny dozor~a. 
miłość? Ostrzegałem! No, bierz pan płaszcz Szymczyk zgryźliwie pod adresem pana· To zakrawa na kpiny· Ktos Jest z nas me-
i chodź! Macieja przytomny! 

_ P6jdę po ślusarza! _ krzyknął ten Walewski i na te uwagi Tadeusza nie re-
To mówiąc, pociągnął Szymczyka za rę- agował, usiadł tylko cięźko na taburecie 

kaw, ale zwracaJ'ąc się' :Ru drzwiom spo- energicznie. przed toaletą i zamyślił się przygryzająo 
strzegł ponownie karabin, więc przystanął, - Ale po co? Przecież to nie jest pań~ · Tu · I · d · t ł af wargi. w sypia m, g zie s a y sz y, 
chwilę pomyślał i nic nie mówiąc wyskoceył skie mieszkanie. Chce pan poza tym pełne garderoby doznał wprawdzie klęski.; 

z przedpokoju. ~ chwilę przyniósł z gru- spotkać Nacię, nie cztery sciany. Rzecz ale jednocześnie miał uczucie, że trzeba i to 
bel!'o płótna uszyty futerał od dubeltówki, oczywista że nie mogła tu czekać na nas, łt . . ~· gwa owme szukać Jednak rozwiązRnia tej 
zapakował w niego karabin i przynaglaJ·ąc a pan myślał, że nawet z planem! · t k dk' · 

ł , . pozorne] na pewno yl o zaga l. Nie prz:v; 
Tadeusza do wyJ'ścia wyJ'a.śniał: Walewski nie odpowiada na te zgryzll- jechał tu, aby zastać Nac:ę, na to nie li• 

- Nie możemy tu tego wstawić, trze- we uwagi; zapukał natomiast do dozorcy. czył wcale, chciał jedynie sprawdzić, czy 
ba to gdzieś wysłać. Darre ma badzo dłu- - A, pan dyrektor! - krzyitnął ten na już wyfrunęła, a mógłby o tym sądzić i 
gie ręce. powitanie z !?łębi w dole położonego mie- nieporządku w mieszkaniu, świadczącym 

Gdy zstępowali po schodach Tadeusz szkania. - Do pani Grzybowskiej ?„. - 0 pospiesznym wyjeździe. Istotnie tak tu 
w dalszym ciągu uważał, że są aktorami Domyślił się głośno. - Nie ma jej jednak wszystko wyglądało, jakby dozorca powie­
głupowatego melodramatu, ale Walewski za- w domu! Prosiła, aby panowie zaczekali dział prawdę. jakby należało Naci oczeki-1 
chowywał się serio i energiczni~. Przywo- u niej na pierwszym piętrze. Klucze są wać każdej chwili. 
lał taksówkę i huknął: u mnie. 

- Na Główny Urząd Pocztowy. - To dawaj, kochasiu, aby prędko, 
W czasie jazdy zapytał, czy nie moźnaby dość pogodnie odpowiedział Walewski -

karabinu wysłać do Andrzeja. I bo się zasapałem i trzeba mi odpocząć. 
- Posiadanie broni jest surowo ka- Szybko powrócił na górę i otworzył drzwi 

rane. chociaż - dodal no namyśle - w nerwoWYm nośniechu. Z przedpokoju 

Nie, to nie jest możliwe! Absolutni~ 
wy~luczone ! - Krzyknął. 

- Kto to jest? - zapytał natomiast 
Tadeu.."7. wskazujac ~a fotografię dziecka. 

.{D. c. n.) 
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Tentat dnlo 

Nowy sukces gospodarki 
polskiej_ 

Ostatnio został& ogłrsz'lna uchwała rządu 
o zniesieniu z dniem 11 listopada przydzia­
łów kartkowych na chleb i mąkę. Ponadto 
uchylono z dniem 1 11aidziemika wszelkie 
Y!tniejące dotąd cgraniczenia w spożyciu ar­
łykułów zbożowych, dotyczących w szczegól­
nc-ścl zakazu wypiekania białego pieczywa, 
oraz dni bezclastkowych. 
Powyższe zarządzenia rządowe UlQgły być 

wyca.ne l'..zięki temu, że uzyslbliśmy w obec­
n;rm rolm pełną samowystarczalność w arty. 
knlacb zbożowych. W ten sposób ob:-k Związ. 
ku Radzleckiei;o, który spośród krajów znisz­
cz:mych przez okupację hitlerowską, pierwszy 
zniósł kartki na chleb i obok Szwajcarii, która 
w ogóle nie ucierpiała z powodu wojny, Pol­
!!ll fast właściwie dru~im krajem, który zno­
si ~hecnie najbat'dziej dokuczliwe następ· 
stwo ostatniej wojny, ograniczenia w spoży­
ciu chleba. 

Ten nowy sukces planowej gospodarki poi 
sklej, który w wielkiej mierze przyczyni się 
dn Wl!lrostu stopy życiowej szerokich mas lud­
ności pracującej, osiągnięty został dzięki 
ogromnym wysiłkom naszego państwa ludo­
wego, p0święconym odbudowie rolnictwa. 
Tegoroczny urodza.i nie jest bowiem tylko wy 
nłkiem pomyślnych warunków atmosferycz. 
nych. Jest on w jeszcze większej mierze re­
zultatem ofiarnego wysiłku państwa nad od­
budową rolnictwa, nad dostarczeniem mu od­
powiedniej siły pociągowej, nawozów sztucz­
nych, materiału siewnego oraz maszyn rolni­
~zycb. TPgot'oczny urodza.f został również osią 
r.nięty dzięki JiJ<widacji odł'lgów oraz w wy­
niku szerokiego współzawodnictwa pracy na 
wsi. 

Zniesienie ograniczeń przemiałowych do­
starczy ludności miejskiej lepszego pieczywa, 
!'le i przyniesie wielkie korzyści rolnictwu. 
Otnr;:vma ono bowiem obecnie większą ilość 

otrąb, Jako paszę dla bydła i trzody, a tym 
Aamym stworzone zostaną warunki dla. zwięk­
szenia produkcji mięsa, mleka oraz tłuszczu. 

Zniesienie kartek na chleb I mąkę, oraz 
ograniczeń przemiałowych jest dalszym ogni­
\vem polifyki nądu ludowego, zmierzającej do 
p0prawy dobrobytu mas pracujących. Swiad­
czą one o słuszności tej polityki, k'óra 7..apcw-

. ni wszystkim tym, którzy pracu.ią., właściwe 

wan1nki do da.lsze~o rozwoju, 
E. T. 

Zwiększenie . opieki nad rębotnikiem rolnym 
zadaniem nowych komitetów zespołowych 

Szczególna troską trzeba otoczyć ~arobków wyzyskiwan,ch przez bogaczy wiejsk ich 
Wybory do Komitetów Zespołowych I czący kt.mitetu wrinien być w stałym Zespołowe powinny interesować się 

zostały zakończone, (do Komitetu Ze- konfakcie z robotnikami. Przyjeżdża- stanem gospodarki i walczyć z zauwa­
społowego wchodzą przedstawiciele kil jąc do majątku winien zapoznać się ze ważonymi brakami ~ usterkami tej gos . 
ku majątków, którzy razem tworzą sprawami pracowników majątków i sta podarki. 
ze&pól). Słusznyr,1 więc będzie choćby rac s\ę załatwiać je sprawiedliwie. Spra Nie znaczy to bynajmniej wtrącani~ 
w ogólnych rysach podać zadania, ja- wy te mogą być najróżnorodniejsze, a się do zakresu władzy administratora 
kie .stoją przed nowoohranymi komite- wię~.: ~strzymanie wypłaty .czy or~y czy rządcy, ale ~naczy to, że. należy 
tarni. naru, mewyremontowane mieszkame, haczyć, czy w maJątku wszystkie prace 

Pierwszym zadamem jakie mają ko- niewynłacona premia, lub niesprawied są na czas i·obionel i dobrze rozplano· 
mitety d;) spełn~enia jest opieka nad liwe obliczenie zarobków i premii, brak wane. W przeciwnym wypadku zwró­
robotnikami zatrudnionymi w mająt- świetlicy, lub dziecińca, niev.rypłacona cić na to uwagę administratora zespo 
kach państwowych. Opieka ta musi emerytura itp. łowego, a gdy to nie pomaga meldować 
być jak r:aiszerzcj pojęta. Przewodni- Obok obrony robotników Komitet-V' o tym władzom zwierzclmim. Zresztą 

stosunek między Komitetem Zespoło„ 

~~,11?1 Kumoterstwo w spółdzielni w Strzegocinie ~yn:;a ad:~~!n~r::~i~ie;s;~~::c~~ ~~ Gdy przygotowuje się plan prac po· 
w sklepie Gminnej Spółdzielni „SamopOJ I 40 litrów, ob. Wybrańskiemu 30 litrów, Pu- lowych do ~spółprncy należy zapros?-c 

moc Chłopska" w Strzegocinie pracują ob. chalskiemu 20 litrów, Grzelakowi 20 litrów oprocz Komitetu Zespołowego takze 
Walczak i jego żona jako ekspedienci. Klien- i ob. Przybyszowi 10 litrów. Pozostali członko- doświadczonych przodowników pracy, 
ci tego sklepu skarżą się na tych sprzedaw- wie spółdzielni przez takich gości siedzą od 1WÓWczas robotnicy będą w całej nełni 
ców, a to z powodu, że mają oni swoich dłuższego czasu pcx:iemku. I czuć się współgospodarzami. majątku i 
uprzywilejowanych klientów, dla których jest Teraz druga rzecz. Czy wolno ob. Walcza- będą mieli poczuc.ie odpowiedzialności 
zawsze lepszy towar. kowi robić ze spółdzielni restaurację? Sprze- za stan . g-0spodai·ki. 

Wszystkie lepsze towary jakie spółdzielnia d · ódk 1· · ·art·~ Powazną .;prawą wchodzącą w za-aJąc w ę rozlewa z •tra na cw1 i.u. kr s d · ł 1 · • k · · t' · · otrz.ymuje, zawsze rozdadZ:\ pomiędzy nich. . . . . e zia a_:JN'Cl om1te ow JE:;C row 
Tak na przykład było z nartą, nie licząc jtfż pr~yc~ym kaz~a cwiartka kosz:uJe 140 zł. Do n~eż sprawa zw1>lnień, e''-Y też wysuwa 
łokc'.owizny, której od 5-ciu tygodni brakuje kazdeJ flasz.ki dołącza znaczki. na Odbudo- lll.a ludz.i na stanowiska karbowych, po 
w naszej okolicy. Spółdzielnia strzegocińska wę Warszawy. Wypada 4 znaczki po lO zł. do lowych lub rządców, co również powin 
otrzymała przydział nafty przed trzema tygo- litra. Ob. Walczak kilkakrotnie już zapominał no się odbywać po uzgodnieniu z Komi 
dniami. Ob. Walczakowi nie chciało się roz- przylepić znaczki na butelkę, a pieniądze i tetem Zespołowym. 
sprz.edać po litrze, by starczyło dla wszyst- tak pobiera. Obok wspomnianych wyżej, najpo-
k:ch członków, dlatego bo by sobie pobrudził Czytelnik „Głosu Chłopskiego" ważniejszym zadaniem Komitetów Ze 
rączki. Za to ob. Płucienniczakow.i sprzedał Jan Michalczyk społowych musi być opieka nad robot 

nikami zatrudnionym.i w · majątkach 

Sladen1 nasz.ącll artuhulów 

Ziemie w majątku Wilkszyce zostaną obsiane 
kościelnych, a wiemy skądinąd, że sy­
tuacja ta jest wcale nie najlepsza. I 
"co najważniejsze obrona robotnika -
p-nrobka zatrudnione~o u bogaczy wiej 
ski eh. 

W związku z artykułem „Głosu Chłopskie­
go" z dnia 19 września b. r. Nr 249 p. t . 
„Wilksz.yce domagają się pomocy" Zarząd 
Okręgowy podaje do wiadomości następujące 
wyjaśnienie: 

Majątek Wilkszyce powiatu sieradzkiego zo 
stał objęty projektem parcelacji w związku z 
akcją scaleniową we wsiach Bogumiłów ·i 
Pyszków. Ziemię otrzymać mają również 
robotnicy folwarczni. 

Zarząd Okręgowy doceniając wagę prze­
prowadzonej akcji scaleniowo-parcelacyjnej 
stara się, aby obsiewy jesienne były doko­
nane w terminie. 
Trudności chwilowe z uprawą i obsiewami 

powyższ.ych gruntów zogtaly rozwiązane we 
własnym zakresie przez administrację zespo­
łów w Dąbołące . 

Sytuacja parobka zatrudnionego u 
bogacza wiejskiego jest bodajże naj­
cięższa pośród W3zystkich kategorii ro­
botników rolnych. Panowie bogacze 
nie przestrzegają żadnej ·umowy zbio­
rowej. Płacą tyle ile im się podoba. 
Komitety Zespołowe i instruktorzy te­
renowi winni informować się kto i na 

Dyrektor Okręgu P. N. Z. jakich waruka~h zatrudnia parobk~ i 
Mgr. R. Sysak zmusić tych panów do przestrzegania 

~------------------------------------------------------ umowy zbiorowej, a w pierwszym rzę 

Ulgi dla mało- i średniorolnych 
dzie do t:.bezpieczenia robotnika, pa-
miętając o tym, że ustawa o ubezpie-i 
czeniu działa wstecz t.zn., że o ile ro­
botnik zatrudniony był dwa lata, to 
pracodawca musi go ubezpieczyć i za­
płacić wstecz za ten czas. Do sprawy 
robotnika-parobka trzeba podejść na· 
prawdę z sercem, pamiętając o jego' 
ciężkiej doli. 

przy spłatach na rzecz Państwowego Funduszu Ziemi 
M'.nisterstwo Rolnictwa i Reform Rolnych I wane będą C'"!ny notowa1't giełdy zboi.c"ll'ej lub średniorolnym nabywcom ~emi, gdyż cena 

wydało ostatnio zarządzenie, mocą którego ceny handlowe Polskich Zakładów Zbużo- prz.eliczeniowa stosowana dla nich jest niż­
nabywcy ziemi i dłużnicy byłego Funduszu wych, które wahają się w poszczegó:uyc;h sza od ceny wolnorynkowej, płaconej przez 
Obrotowego Reformy Rolnej, rekrutujący się 7oie,v1ództwach od 2.175 zł. do 2.400 zł. za Polskie Zakłady Zbożowe. Ceny wolnorynko-
przeważnie spośród mało i średnioroln h ,OO Kg. Ceny PZZ będą stosowane w przy- w~ PZZ mają zastosowanie tylko dla użyt-

W kompetencji Komitetów Zespoło 
wych leży również organizacja współ­
zawodnictwa, co w obecnej chwili jest 
zagadnieniem niesłychanej wagi. Pi­
saliśmy zresztą o tym nieraz. Powtó 
rzymy tylko w głównych zarysach„ 
Organizacja współzawodnictwa znaczy' 
w pierwszym rzędzie praktyczne roz: 
pracowanie norm produkcyjnych, przy 
stosowany~h dla danego terenu, biorąc 
za podstawę umowę zbiorową. _ Zwra 
canie uwagi na ksiE;gę czynności i kon 
trolę zapisów. Takie są w największym 
skrócie zadania Komitetów Zespoło 
wych w dziedzinie współzawodnictwa 

yc • mo dk h · · ' · t 1 · · · łd k k · gą nadal wpł · · 1 . . . d 
1 

. . pa ac memoznosc1 us a enia ceny gie o- owni ow większej własności i przemysłu 
ac1c na eznosc1 owo n:e gotow- wej. rolniczego. 

ką lub w naturze. Pożądane jest jednak, aby Jednocz..eśnie Ministerstwo Rolo'.ctwa i Re- Wszystkim płatnikom, którzy uiszczają swo 
zobowiązania na rzecz Państwowego Fundu- form Rolnych uchyla bonifikaty, które przy- je należności na rzecz Państwowego Fundu­
szu Ziemi wpłacane były gotówką. sługiwały · w roku ubiegłym płatnikom szu Ziemi, prz.ysługuje przywilej zaliczenia 

Dl.a dzierżawców gospodarstw i działek rol- uiszczającym swoje zobowiązania w naturze. I dokonanych wpłat na Społeczny Fundusz 
r.ycłi, dla nabywców ziemi z parcelacji oraz Nowe zarządzenie daje pewne ulgi mało i Oszczędnościowy Rolnictwa. 
dla tych dłużn'.ków byłego Funduszu Obroto 
wego Reformy Rolnej, którzy będą płacić 

zobowiązania na rzecz Państwowego Fundu­
s-zu Ziemi w gotówce, cena przeliczeniowa ży 
ta została ustalona na 2.000 zł. za kwintal. 
Cena ta obowiązuje od dnia 1 sierpnia do 
dn ia 31 grudnia r. b. 

Sołtys -- bogacz wiejski 
. kradł i z~ęcal się nad parobkami 

Przy przeliczeniu żyta na gotówkę dla dzier 
żawców maJątków ponad 50 i 100 ha, stoso-

v.,r powiecie wysoko-mazowieckim a­
resztowany zosta·ł przez milicję za be­
stial:;kie trciktowanie robotników i na· 
dużycia ·sołtys wsi Pajewo, wiejski ho-

Krajowy zjazd inspektorów Z. S. Ch. 
W dniu 8 bm. zakończył się w Warszawie r W celu zrealizowania powyższych zagadnień 

Zjazd wojewódzkich inspektorów organizacji i prac, inspektorzy uznali za konieczne prze­
gospodarstw wiejskich ZSCh z udziałem kształcenie doty@hczasowego wydziału organi 
P7.z.edstawicieli partii politycznych i instytu- zacji wsi, na fachowy aparat, który zharmoni-
CJl naukowych. łb d · · "k · 

C 1 Z
. d b ł . . . zowa y zaga mema, wym aJące z. potrzeb e em Jaz u y o omow1eme szeregu za. . . 

gadnień związanych z przebudową ustroju przebudowy ustroJu rolnego. Aparat ten obJął 
rolnego,' tj. przejścia z gospodarki indywidua! by zagadnienia organizacji wsi, spółdzielni 
nej do wyższej formy gospodarczej, produkcji produkcyjnych, spółdzielni os~dniczo-parcela 
zespołowej. cyjnych,wsi samopomocowych, współzawod-

Powzięto kilka uchwał, m. in. postanow:ono nictwa pracy oraz bezpieczeństwa i higieny 
usprawnić rejonizację produkcji rolniczej w pracy w rolnictwie. 

gacz Krasicki. Posiada on 20 ha .vemi nracy. 
i pełniąc funkcjP sołtysa nie uprawiał Na zakończenie cncielibyśmy leszcze 
sam, lee::: najął wiejskiego robotnika, tylko zwrócić uwagę na konieczność 
małorolnego chłopa. Pewnego dnia, sz.kolenia tak C"Lłonków Komitetów Ze 
niezadow.1lony ze swego pracownika społowych jak i Folwarcznych oraz n.a 
.:bił go do niepuytomności. Przeoro- sprawozdawczość. 
wadzaiąc w tej sprawie dochodzenie, Ta ostatnia sprawa jest szczególnie 
mi.hcja wyl~ryła jeclnocz~śnie, że Krasi ważna ze względu na dość szeroki za 
c~1,, będą~ 1e?n~:n z :r;a1bog3:t.s~:vch rollkres władzy i kompetencji Ko~itetóW' 
mko~ ws1, ?Ie _n~~ru)e na hsc1e FOR. Zespołowych. Nieznajomość przysługu 
Zataił or. rown1ez 1ako sołtys dochody . h K. 't t z · ł ~nraw 
innych bogaczy wiejskich, a swoich 1~c~c om~ ~ 01?. es~ owym . 
przyjaciół. · :i-1e_n oraz. meum1e.ię~os~ 11:1b brak d~ 

Krasicki przep::-owadzając zbiórkę na swiadcze~ia w. st?sowanm ich w. pr~K 
Fi..:ndusz Odbudowy Warszawy, część tyce .moze stac się przyczyną, ze me 
zebranych pienięclzy przywłaszczy! na spełnią one pokładanych w nich przez 
własny użytek. robotników rolnych nadziei, albo ześliz 

Pobierc1ł on na ten cel po 50 i 100 zł ima się na tory bit1rokratyczne i staną 
od poszc?:ególnvch chłopów, wpisując na się dodatkiem do ai;łministracji, albo co 
listę - 5 lub 10 zł. nie :nniej groźne, nastąpi skumanie się skali powiatu, gmin i wsi, organizację pro­

dukcji we wsiach samopomocowych, w spół-. 
dzielniach osadniczo-parcelacyjnych, w po­
wstających spółdzielniach produkcyjnych oraz 
w pozostałych gospodarstwach mało i śred­
niorolnych. Następnie uchwalono rozszerze­
n 'e współzawodnictwa zespołowego, wprowa 
dz•~nie akcji bezpieczeństwa i higieny pracy 
w rolnictwie, szkolenie pracowników agrono­
mów społecznych oraz kadr kierown:czych 
dla pow tających spółdzielni produkcyjnych. 

----------------------------------- ~ administrato:-em czy rządcą. Przed 

Ceny Obuwl•a z·imowego dla w· 51• takimi poślizgnięciami Komitety Zespo 
łowe mogą się ustrzec jedynie w ten • W związku z pytaniami, jakie napływają I licznej zależni e od wykończenia: 5.900 zł., sposób, aby pn;ynajmniej raz na tny 

pod ~dresem naszej Redakcji w s~rawie c~n 5.543 zł„ 6.354 z .. 4.968 zł. i 5.543 zł. miesiące składały sprawozdania ze 
obuwia raz.prowadzonego przez Gminne Społ- Obuwie luksusowe męskie cena pary 6.235 swej Pracy przed zebranymi robotni• 
1zielnie Samopomoc Chłopska, podajemy ce· zł., dziennie 3.168 zł., dziecinne czarne 3.465 kami. Krytyka współtowarzyszy pracy 
ny niektórych gatunków obuwia męskiego, zł , dziecinne 3.168 zł , dziecinne &zarne 3.465 bedzie najlepszym w tym wypadku Ie 
damskiego i dZ:ecinnego. Obuwie męskie i zł lnh !i.900 71. Damskie na gwnie 4JlR8. karstwem. 
damskie r-0bocze wynosi w sprz.edażv deta- J'. śMIET AN A 
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30-lecie t~órczvch wvsiłków i osio:gnięć 

Rewolucyjna droga Leninowskiego Komsomołu 
Prace w okresie pierwszej pięciolatki 

W marcu 1926 r. odbył •ię VII Zjl\zcl Kom- usługi Partii i rządowi radzieckiemu w dziek 
aomołu„ na któryr.1 przyjęto szereg waż W 1925 roku przemysł i rolnictwo Zw. realizacji planu pięcioletn:ego. Partia potra-

nych uchwał. Postanowion<> włączyć sz-:~o~ Radzieckiego osiągnęły poziom Pl'Z •dwo- fila to należycie ocenić. Witając Wszech-
rze.sze Komsom<>łu d<> budownictwa ZSR, '• jenny. Lecz na tym 1>ie wolno było pu- związkowy Leninowski K~mumstyczny Zwią 
wzmocnić pracę nad wychowaniem młodzie- Pl"tes1~ć. WKP (b) postawiła na po;-ząd- zek Młodzieży z okazji piętnastolecia jego 
ży w da<:hu internacjonaJ;zmu i wzm·,pnie· ku dZ'Jenn;vin zag.,.,'łnienie uprze.:iy~!o- działalnoŚC1 tow. Stalin pisdł: „Pn,oclownlc:v 
nia solidarności z pracującą młodzież,ą całeg'.> wie~ia ZSRR przekształeen.la go r. kraju 1 prrodownice Komsomołu okryli się sławą 

Na odcinku kultury i nauki 
BADANIA NAD ŻYCIEM SPOŁECZNYM 

POLSKI XIX WIEKU 
W Archiwum Głównym Akt Dawnych w 

Warszawie unorządkowane z"Jstały materiały 
dotyczące życia społecznego Polski V: XIX w. 
Dla badań udostępniono m. in. zespoł akt b. 
gubernator&twa warszawskieg0, odnoszących 
się do stowarzyszeń oraz zespół akt inspekto 
ra fabrycznego w Warszawie. . 

W tok'l.l jest praca przy porządkowan:1u 
akt b generał-gubernatorstwa warszawskie· 
g0 z okre&u rewolucji 1905 r. 

świata. Dla budownictwa nowego 'przemy- rclnl<:zeco w priemysłowy. Te uowe ·;~. w okresie nowego budownictwa zakładów 
słu w ZSRR należał<> stworzyć odpowiednie dania wpłynely w wielkiej mierze na pracy, fabryk, kQpalń. dróg kolejowych i pań BADANIA NAUKOWE WRAŻER R0'30TNI 
warunki. Należało podwyższyć poz:om pracy dals7.e ki1'l.t.aJtowanie się obllcza l{omso- stwowych. kOlekływnych gospodars>tw. n:A - JAKO WIDZA Il'IIPREZ 
sttrych przedsiębiorstw, przeprowadzić ra- tnoh1. Mamy nadzieję, że przodownicy Komsom-0 ARTYSTYCZNYCH 
cjclnalizację metod pracy, podnieść wydaj- lu przejawią jeszcze więcej Odwagi i inicja.- Zakład Socjtllogii Wydz. Humanistyer1ego 
ność produkcji i wprowadzić QSZCz.ędnośc1 w r ierw;:o;a pięci'llatka została wykonana \Il tywy w d7!iele JM)Znania nowej techniki \Ve Uniwersytetu Poznańskiego rozpoczął syste· 
rozchodowaniu surowców. Hl::\3 r. - o .r«tk przed terminem. W ci~!,, wszystkich Jalęziach rospoda.rki krajowe,j, w ma tyczne badania naukowe wrażeń odnoszo· · W odpowiedzi na wezwanie tow. Stalina tego C?.asu Związek Radziecki został prze· d~ele wzmO'łenia. obronności naszego kr;ii•i. nych przez robotników w czasie imprez arty 

komsotn-:>ISkie organizacje r<>Z!>')Częły kszta.łc:ony z zacofanego kraju roln;czego w w dziele wzmocnienia naszej .a.rmii, naszej styczno-rozrywk?wych. Badania prowadzone 
·walkę o racjonaliucję procesów produkefi. kra.j o przoduj~cym p1zemyślc i rolnictw'1e. floty. naszego Jotnic~wa". · będą przy pomocy ankiet, które robotnicy bę 
Z kh inicjatywy powstały w fabrykach ' za Większość gospodarstw wiejskich połączyło Słowa te, wzywały do dalszej wytęi-On~j dą wypetniać bezpośrednio po imprez.ie czy 

, kładach pracy grupy młodych racjonaliz.a· się w kolektywne gospod6.rslwa. Wykuty pracy. Kiedy w 1934 roku partia i rząd we- przedstawieniu teatralnym. 
torów i wynalazców. W leningradzkim kom· ~ostał granitowy fundament P?d budowę go- zwały naród radziecki do realizacji drugiego Badania mają na celu zorientow~ się w 
binacie „Czerwony Trójk<jt" powstała pierw- spodarki socjalistycznej. , planu, Komsomoł znów stanął w pierwszych upndobani::ich robotników na podstawie ma-
IZa przodują.ca brygada komsomolców, która Młodzież radziecka pod kierownictwem T,e szeregach budowniczych socjalizmu. teriału doświadczalnego wzięteg„ bezJ>()Śred 
rozP')częla pracę według nowych metod. Po ninowskiego Koms0mołu oddała nieocenione ' 1 (S) ni? z życia. 
pewnym cz.asie pojawiły się młodzi~i:owe, •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••••••11••••• ••••••••••••-•••••• 
przodują.ce i}rygady we wszystkich zakł.idach 
pracy Związku Radzieckiego. 

XV zjazd Partii bolszewickiej w 1927 roku 
przyjął uchwały o przyst.ąpieniu do realiuc!l 
planu pięci'llletniego i kolektywizacji wsi. 
Związek Radziecki wstępował na dro:>gę grun 
townej przebudowy ustroju gospodarcz::go. 

B' obliczu zbliżalącej się zin1ą 

,,Most powietrzny'' .- źródłem niepokoju beriińczyków 
(Od saecialnego horesvondenta „Głosu") 

Pierwszy pięcioletni plan realizowan0 w 
warunkach ostrej walki z wroga~ni 80• BERLIN, w październiku HJ4'3. I ogrzać. . mendan<:i zachodni ".l~r!lnic-iy'fi bie9 \:olei! pod· 

cjalizmu. Walka 0 realizację pięciolatki po· Jeileli zapytać któregokolwiek rn;eszkatica To już nie żarty: w samych kołach anglo-, ziemnej i tramwajów do 6-tej po po-!.; 
stawiła przed ZSRR m. in. zadanie· sb;vorze- zachodnleg-0 Berlina, czego obawia' się aaiw.ę- saskich zostato stwierdzone, ie nawet przy u- władze radzieckie zapewniły mii'Hlz'1tańcom 
nia własnej, radzieckiej inteligencji zawod:> trzymaniu obecnego tempa ruchu w powietrzu. swojego sektora całodzienne lrnrzystanie z 
wej. Tym razem znów jak zwykle zwirócila .:ej, odpowie bez wahan:a: zimy! na każdego mieszkanca zachodniego Be·\ma prądu i gazu, wówczas, gdy w Berlinie u· 
się partia z tym zagadnien!em do sw<>jego Obawy te są najzupełniej uzasadnione: „7 e. przypadłoby najwyżej I (wyrażnie - jeden) chodnim światło pali 6ię tylko przez dwie go· 
wiernego pomocnika _ K"Jmsomołu. k kl A k . A kilogram żywności i opalu. Na „czarny rynP.J(' dziny; 

ro o re amowany przez mery anow i n- nie mogą liczyć nawet ci. którzy posiadają władze radzieckie zezwoliły mi&S.Zkańcom 
„Wykuć nowe kadry bol&2:ewików-spec.faJi- glików „most pow·ietrzny'" w ciągu mies;ę.;y pieniądze; na Kurfuerstendamm w Berlinie cal1>g<> Berhna na korzystame ze skiepów fi.po· 

stów we wszystkich dziedzinach wiedzy - letnich, jedyme przy najwięk&zym natęż'!!niu można bowiem kupić u spekulantów ainery- żywczych swojego sektora, uiś komendanci 
mówił tow. Stalin na zjeździe - uczyć sie, sił i maszyn anglosaskiego korpusu lotniczego kańską kawę ; papierosy. ale me węgiel; rów- zachodni wszelkimi siłami i przy użyciu całe­
uczyć się, uc:i:yć - takim jest zadanie", zdołał zaopatrzyć ludność Berlina zachodn:e- nie nikłe są perspPktywy zdobycia drzewa, go aparatu propagandowego starają się temu M !odzież z entuzjazm~m odp()wiedziala .Hl go tylko w tak skąpe racje żywnościowe, że gdy i: resztki lasu w Grunewaldzie chronione przeiszkodzić, aby w ocza<"h świata utrzymać 

ten apel tow. Stalina. Tysiące młodych gdyby nie pomoc radziecka (polegająca m. in. są oihue przez Anglików. którzy drzew<> i;tam- „m:t" o sowit>ckiej blokadzie Berlina; 
· robotników, skierowanych przez koms"J~·.'lqł na ofiarowaniu świeżego mleka dla dz'.eci), t11d ekeportują rło„. Anglii. Gromady sta.rych wlad'ze radzieckie stale dają dowody •wej 
wstąpiło na wyższe uczelnie. To był początek katastrofa głodowa mogłaby nastąpić jesz.cze kobiet zbier.ającvch gałązki i szyszki w prz.e- g<>towości polubownego załatwienia zadrażnien 
marsru młod:i::ieży radzieck!ej po naukę. Z w lecie. trzebionym grunewaldzkim lesie - •oto do berlińskich, wówczas, gdy komendanci za.chod 
niemniejszym zapałem przystąpiła młodzież Ob · · · czego w rzeczywistości prowadzi ,,zaopatrze- ni straszą ,,zbroi·nym konfliktem'".- ' ecme wraz z pogo<ią ies1enną, paraliżującą 
do pracy nad realizacją pierwszej pięciolatki. nie'" Berlina przez „m<>st powietrzny'", rozpię- Berlińczyk wie, po czyi·e

1
· stronfa j- •'--

Ent · t · ł ·'od · · K zazwyczaj (ze względu na mgły) W'>Zelki ruch lrl' k . ~ -• ~u1'""'" 
UZJaztn en zas.zczep1a m• ziezy oms"J ly przy wrzas twym a ompania.mencie pr<>- lll<>ść i siła i miechęcony odkłada na bok ame-

tnoł. Był on inicjatorem &oc.ialistycznego lotniczy nad Berlinem, obawa przed glodem pagandy. nie tyle w celu .zaopatrzenia ludno- rykański „TageS11piegel'", zwiaAtujący JM. pierw 
współzawodnictwa pracy (które później og~':"- l4czy się z obawą o brak węgla, którl"go w ści Berlin~ i pe.łączenia Niemiec, ale dla otSta· szej stronie z triumfem 0 nowych ,,.rekordach" 
n~ło cały kraj), prz')dujące w pracy kąm•n- doslatecwych ilościach nie da się żadną mia- tecrnego tell podziału. „mostu powietrznego"; równie-i: i berlińska go~ 

· molsokie brygady można spotkać na · wszyst- d . Jc=st paździer. nik i zima sie. zbliża: berllń,...,.k spodyni wie, komu ma zawdzięc~~c· W""'-hW"-
tk . h od · k h · lk' · b d rą sprowa zie na pokładach czteromotorowych -·1 ""' ,_.,.. "' 

• & IC cm ac wtP. ae1 u owy. cora:: bardziej trzeźwo i już zupelnie na zim·1 nie godzinami w kolf.i<:e po amerykańskie t5U· 

Komsomolcy wmosili n0we rakłady - gi· „Dakot'". no i:atrzy. obserwujr. i widzi, że: szone kartofle. Warkot samolotów nil:ogo jut 
ga.nty oraz budowali za~łębie Donieckie, opa Stosunek Niemców do całej, zorganizowanej · władze radzieckie zaopatrzyły w węgiel miej nie cieszy i mk<>go nie tntere~mje. Berlińczycy 
nowywali zł~ośne p.')łacie rlemi syberyj- przez Amerykanów i Anglików, „tranzytowej" ską kolej nadziemni.l i umożliwiły jej kur60- patr.z;~ w niebo i myślą: kiedyż to gię naretz· 
skiej. Współzawodnictwo sprzyjało rozwojowi imprezy lotniczej najlepiej charakteryzowały wanie po całym mieście, wówczas, gdy lto· <:ie 6k<>ńczyl Leopold Marschtik 
koleżeńs.twa wśród pracującej młodzieży, bu n a zwy, jakie nadawano samo Io tom transporto· 11111111:11o1 11 M1i1,11·1111 •1111 11 u 1,• M 1 ·1~1·1 1·11: 1;.1111~11111111mt11111111:~11111111r11•111t11M~n11111111111111111 1 n111111 11~1lłll~'l"'1lłll11~u11•11~r111111~1mn1111~1n111 111111111m11m1in1i1t11111 

dzil„ świadomość 00t>owiedziatnośct za po· wym. których warkot napełniał od świtu do N a półce z ksiażkami 
wierzony odcinek pracy, wychowywało nowy, nocy powietrze Berlina: dzielono je więc na 
aocjallstyc-zny stosunek do pracy. Również „bombowce z r<>dzynkami" I „efikadry maka- w d • ło dl • ł d h 
na wsi Mdzieckiej zachodziłY historyczne r<M!ów", ale nik·t od poc.zĄtku nie brał poważ- V awnlC.L wa a na) m. o szvc 
przemiany, Nadszedł l\".lk 1929 - rok wielkie n·ie możliwości stałego zaopatrywania tą dro­
go pneł9mu. Chłopi masowo organi~ow'i!l! gą 2.300.000 ludzi w chleb i w węgiel. Wystarczy &{>Ojrzeć na wystawy ksi·ęga.r6kie, 

kołchozy. Na wsi naetąpił gł~boki, rew".llucy! Niemcy, i owszem, brali bardzo chętnie a- by zorientować się, jak poważni\ pozycję w 
ny przewrót. W re:mltacie kolektywizac:i meryka§skie konserwy i amerykańskie ro· ruchu wydawniczym stanowi książka dla dzie­
wsi, została zlikwidowana liczebnie klasa wy dzvnki. którymi chciano im wynagrodzić brak cl i młodzieży. 
zyskiwaczy - kułactw<>. w przebudowie go- karto.fli, ale równocześnie wierzyli aż do ostat Szkoda, że jak zre11Zll\ w całej, a w dziecię­
$podarki wiejs,lciej brali p?ważny udział k<>m niej chwili w to, że generał Clay w obliczu cej literaturze szczególnie, rzadko można u­
somolcy, ]3.000 komsomolców wiejsldch pod· „generała ?;imy" zrezygnuje ze swej awantur- ~łyszeć głos poważnej krytyki, 
jęło pracę w ośrodkach maszyn?wych, pona'.i niczej polityki, zapoczątkowanej przez wpro- Brak fachowej krytyki o ki;iążkach wyda-
2<l.OOO komsomolców skierowano do pracy w wadzenie włafinej „marki zachodniej" [made wanych dla dzleci sprawia, że rodzice i wy­
kołcll')zach, komsomolskie brygady ochronae in USA), przez co wraz z poz06tałyi;ni dwoma chowawcy staja ·często bezradni p.n.ed wypeł· 
pilnowały }.lierwszyeh wspólnych zbiorów. gubernat<>rami slref zachodnich wyodrębnił nioną po brzegi, kolorową półką księgari;ką. 

sektory za<:hodnie z całości miasta, odcinając I w rezultacie - kupuj4 książkę. która ,,na 
Za piękną inicjatywę wykazaną w rozwoju ich ludność od dostaw ze strefy radzieckiej. oko" wydaje Się dobra. Decyduje tu często 

ruchu socjalistycznego współzawodnictwa Obserwowano więc z wielką uwagą w Berii- tytuł, strona graficzna lub opinia · sprzedają· 
. pracy K<>msomoł został odznaczony Orderem n·ie r<>zmowy prowadzone w Moskwie, a póź- cego. 
Czerwonego Sztandaru Pracy. Działo się to niej i narady berlińskie; gdy jednak komen- Prawda, że ruch wydawniczy z zakresu lite· 
w 1931 MkU na IX zjeźdz'ie '.VLKZM. W tarze prasy amerykańskiej i niemieckiej, kon· ratury dziecięcej podda.ny jfft kontroli peda­
owym czasie nagrodzonych zostało sz1:eq trolowanej przez Amerykanów, nie traciły ni<: gogicznej, o 0

ile książka ukazuje •ię na.kładem 
komsomolskich orgainizacji za ofiarT!<> pracę, ze swej antysowieckiej agresywności i gdy poważnego wydawnictwa, ale ... 
między llu1ymf order Lenina otrzymały m'l~ później, pod działaniem kliki p0dżegaczy wo· Do książek, które trzeba pole<::ić mfodemu 
kiewska komsomolska organizacja za mob li jennych. dostło do pamiętnej faszystowskiej czytelnikowi mtleż11 książki 'Znanej i chętnie 

, zację k<>msom..,lców przy budowie moski'l!~v- prowokacji przed Reichstagiem, trzeżwi ! sta· czytywanE!j przez dzieci Ewy Szelburg-Zarem-
skiego Metro, komsomolskie organizacje za· tecz:niejsi mieszkańcy tachodniego Berlina 7<1- biny. . 
głębia Donieckieg0 i Dnieprostroju, komso- częli obliczać po jednej stronie swoje własne Nakładem PZWS ukazały się ostatnio trzy 
m<>lska brygada przodownic jednego z vdd~ia potl"'Zeby, po drugiej zaś - możliwości ame· jej książki: „Towarzysz~" i „Wesoła. praca" 
łów n1oskiewskiej fabryki im. Depse, która rykańskiego transportu . i stwierdzili z przera-1 dla młodszych oraz „Naimi/sj" - opowiada· 
wykonała pla·n pięcioletni w ciągu 2 i pół źeniem, że reklamowe „bombowce rodzynko· nia dla dzieci w wieku lat 1 do 10. 
roku. we" nie ?dolają i<'h lei zimy ani nakarmić, ani Wymienione książki zostały utwierdzone 
,_...~ ........... ~~~~~ ...... .,._...~..._.. ........... ...,.~ ...... -~ ................... .._..„ ....... .....,. ....... ,... ............. ~..._......_,.. .......... ..._... ...... ...,.....,. ............................ 

Tydzień muzyczny w Łodzi 

Koncert z udziałem Latoszewskiego i Ireny Dubiskiej 
8.10. rb. Filharmonia Łódzka gościła dyry· 

genta Filharmonii Warszawskiej, dr Zygmunta 
LatoszeW6kieqo, Ol'M świetną t.krzypac.zkę, Ire 
nę Dubiską. Orkiestra smyczkow& pod dyrek· 
cją Latoszews·Itiego wykonała concerto groc· 
so h·moll Haendla. Ta forma muzyczna, ja·ką 
stan<>wi concerto gros110, . jest niesłychanie ty· 
powa dla twórc11ośd muzycznej XVII i XVIII 
wieku. Polega o.na na uzupełnianiu się dwóch 
partil instrumentów tzw. C<>1'1cert:n<> i tutti. 
(Np. dwoj~a skrzypie<: z poz06tałymi !nstru· 
mentami <>rkiestry; przy czym w żadnym wy: 

· padku nie należy trl'!kt<>wać dwojga skrzypie<:, 
jak<> !nstrumentów wlowych). Niekiedy w 
concerto gr~ wy6tępuje pojedyńczy instru· 
ment dęty, np. obój, albo trąbka te-i: w cha· 
rakterze dopełnienia do <>rkiestry smyczkowej. 
a nie instrumentu solowego. Naj.bardziej zna­
nym twórcą owych C<>ncerti grossi był wła· 
śnie Haendel. a wyk<>nane w piątek ci>ncerto 
gro&So h-moll należy do najlepszych dzieł te­
go wielkiego kompozytora. 

Re4>zta. ;proaramu wvoełniona bvła dziełami 

kompozytorów francu6kich. Symfonia his!.pań· 
ska Edwarda Lal<> jedynie nazywa się symfo· 
nią; poza tym z tą formą muzyczną nie ma nic 
wspólnego. Jest to pięci<>częściowy (wykona· 
ne wstały tylko cztery części) utwór na 
skrzypce z towarzyszeniem orkieetry. Cala te· 
matyka utw<>ru oparta jeet na hiMpańsk!ch 
motywach ludowych. Tematyka ta jest n!esły· 
chanie banalna; najlepszym dowodem lego 
jest fakt, że pod jeden z tematów ronda pod· 
ł<>ż1>no słowa i w ten sposób stw<>rzono jeden 
z najmodniejszych w swoim cz.asie szlagie· 
rów. Szkoda też, że Dubiska nie zadem<>nl!tro· 
wała swoJej mistrzowskiej gry na jakim~ !n· 
nym utworze. Artystka <>degrała na bis Largo 
Haendla, „Ojczyznę" Smetany i „Fo.ntai!1e 
d' Arethm1e00 Szymanowskieg<>. , 

W drugiej części koncertu orkiestra pod dy­
rekcją Latoszewsk!'eg<> wykonała utrzymany w 
stylu neor<>mantyc:mym utwór niewenego w 
Polsce kompozytora Rabauda „La procession 
nocturne" („Pochód nocny") oraz fenomena:­
ną w &wo~j blyskotiiwości i efektowności 
„Alborade del Gra<:ioso" Ravela. Gor4ce okla· 

ski publicz.n<>ści zmru;iły Latoszewskieg<> do p:o 
wtórnege wykonania Alborady na bi•. 

Nied'l';ielny poranek symfonie-iny pod dyrek­
cją Włodzimierza Ortnickiego wypełniły dzie­
ła Chopina. Orkiestra odegrała zlnstrumeato­
wane przez Głazunowa polonez, no'cturn i ma· 
zurek Chopina. Zbigniew S~on<>wicz wy!<o­
hał bard?;o dobrze śliczny koncert fortepiano· 
wy e-moll <>p. 11, oraz impromptu, dwa ma­
zurki i trzecie scherzo cis-moll. 

Niemal!! atrakcją dla melomanów był reci· 
tal fortepianowy Kazimierza Serockiego w kon 
serwatorium. Serocki wykonał między innymi 
prześliczne drobiazgi francuskich klasyków z 
XVHI-go wieku: Rameau (Rond<>: Le tambou· 
rin) i Daquina (Kukułka). jedną z ostatnich., 
najbardziej d<>jrzałvch sonat Beethovena (e-dur 
op. 109), utw„ry Cbopin.a, cztery porywające 
tańce brazyli Jskie Dariusza Milhauda, wr~z­
cie utwory własne. We wszystkich utworach, 
a zwłaszcza w bardzo technicznie trudnych 
tańcach Milhauda mieliśmy okazję podziwiać 
niezwykle precyzyjn~ technikę tego dość mło­
dego jeszcze pianltóty. (Może nieco g<>rzei wy­
padło jedynie scherzo h·m<>ll Chopina). Dziw· 
ne tylko, że Łódź nie mogła z.d<>być się na :o, 
aby zą.~łnić na tek atrakcyjnym kQncercie 
małą ulkę. koncertowa komarwatnrfom. W. J. 

pismem Ministerstwa Oświaty i :pol~ne, ja· 
ko lektura, prze.z.nacrorus dla b.!bliotek szkol­
nych. 
„We&oła praca" - wprowadza dziecko w 

świ~t pra<:y, z jakim styka się codziennie. P<>­
chodzenie przedm!otów codziennego użytku 
butlzi wiele pytań: z czego to zrobione, ltto 
z.robił, jak? Dziecko zadowoli się często prostą 
odpowiedzią, ale lubi do pytań powra.cać. W 
książce „Wesoła praca" z.najdzie o-powiaddl'lia 
o pr.acy kowala, strażaka, młynarza, krawca" 
ilustrowane szeregiem obrazków uzmysławia· 
jących i<:h sylwetki, spo6ób i narzęd?Jia pracy. 
Pedagogiczną rolę spełni tu opowiada.nie o 

kominiarzu, którym dotychczas i to cz~t.o ro· 
dzice usiłują d~ecko „straszyć". Po~<>dne opo· 
wiadanie, ładny rysunek podkreślają użyte<:z· 
ny charakter jego pracy. 
Żywa rytmika wie1'6za, realistyczny, barw· 

ny opis - czynią książkę „łatwlł" i d04tępną 
umysłowości dziecl<.a. Ilustracje Bohdana Bo­
cianowskiego utrzymane w jasnym kolorycie 
posługują<:e się estetycznym upros.zczeniell'ł 
doskonale harmonizują z c.zytotym wierezem 
Ewy Szelburg-Zarembiny. 

Równie wartościową, chociaż ełabwzą pod 
wtględem opracowania graficznego jest k6iąi· 
ka „Towarzysze" - ciekawa prze.z konc~ję 
porówJJ.ań ludzkiego świata pracy ze śwdatem 
przyrody. 
Książka kształci, wprowadza drlecko w 

świat przyrody, ukazuje celowość i koniecz­
ność pracy, budzi zainteresowania iydem przy 
rody. Jak w pierwszej, tak I w tej książce 
przemówi do intelektu dziecięcego przystępny 
opis, w11bogaci, nauczy, zmusi do myślenia. 
Autorka zna dziecko, 6kalę jego zaintereso­
wań, zręcznie umie uchwycić dziecięcy spo­
sób obrazowania t ujmowania świata. 

Należy podkreślić staranne. estetycme o­
pracowai;tle szaty zewnętrznej. w jaki! zaopa­
trzyły swe wydawnictwa Państwowe Zakłady 
Wydawnictw Szkolnych. 

Opowiadania zatytułowane „Naimilsi" to in­
teresują<:e obrazki z życia zw:erziit, wplecione 
~ historię malej dziewczynki. z którymi styka 
się ona żyjąc na wsi. Autorka uczy dziecko 
przyjazneg<>, opiekuńczego stosunku do zwie· 
rząt. Ukazuje nam życie zwierząt z całym za­
miłowaniem i spostrzegawcwścią długoletnie· 
go o~serwatora. wiedzącego o nich więcej, niż 
przeC1ętny czl<>wiek. Pogodnie. ciekawie napi· 
sana k6iążka dostan::zy małym czytelnikom 
niecodziennych wzruszeń - zespalając z przy 
godami @wej małej bohaterki. Za6tąpi niejed· 
ną lekcję o ochronie przyrody. 

Mieczysława Buczków.na 
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Szlakiem ~zermierzy wyzwolenig . 

Najkrótsza_ droga do Polski 
V rocznica historycznej bitwy pod Lenino 

„W czwartą rocwicę wojny posyłamy Wam z ziemi radzieckiej braterskie. pozdro- -
wicnia, Rodacy z kraju! Przyjmijcie pozd1owienia od żołnie1zy Pierwszej Dyw1:r,j.1 1m. 
T<ideusza Kościuszki! W dniu 1 września idzi;i.my na front" - słowa te rozbrzmialy w 
Polsce z zamaskowanych odbiorników radiowycli. Poja.śnialo od nich w piwnicach, któ­
re udzieliły gofoiny odbiornikom, poj<L§ni ało w sercach słu.::hających ludzi. Pojcł.Jniało 
0<1 tych słów w oo.Jej Polsce, gdzie boho tenko prowadziły walkę wyzwoieńczą zorga­
nizowaną przez Polską Partię Rob<>l.niczq, na1iepai w narodzie - robotnicy, chłopi i in­
leligenc ja. 

I iDYWlZJA, której iX>wsta:nie ogłoszono w wisk. W ciągu tych dwóch dn-i :>ad!? 1500 
dniu 9 m-0ja, w ciągu paru m1esięcy zo- Niemców, a 400 zostało wziętych -do ::1.iewoii. 

&tała przyqotowlllla i. uzbrojo.na. W czwdrtą \Droga do Polili była otwarta. 
rocznkę najazdu hitlerowslciego na Polskę Dy W BITWIE pod Lenino bohaterstwo było 
wiz:ra. TU62yła na front, by pomścić krzywdy, powszech.n.e, tolei ,;ojus.zmiczy rząd radzie<k; 
by wraz z żoln1er.ze-m radzieckim nieść wolność odznaczył za mę5two i o<lwagę 242 nMzych 
ujar:i;mionym naro<lwn Europy. by stworzyć :OOlrueny, n.a.dając irzem b-Ohaterom polsk.m 
Polskę wolną i sprawiedliwą. Dzięk:t wszech- odznaczeaie radzieck;e-tytuł „Bo-bater,, Zw1ąz 
.itro.nnej ~mocy rządu radziecki-ego jedn05t- ku Radzieckiego". Walczą-cy pod Lenfo'.> <:hlop 
ka pohka była świetnie wyekwipowana, po- i robotnik wiedział, ie wolno~ć na:~1du, v kto­
&iadała na}nowocześniej<;zy sprzęt wojenny. rą walcz:y, będzie oznaczała jeg-o w•)ln.:iść. 'Ż.e 

W DNIU 8 października Wojsko Pols~1e zn.a w nowej Pol;ice nie będ!:ie ju'i tyc!1, którzy 
lllzlo ~i·ę na teren1'e R~publ1'k1· Biał"ruskiej· By- pr-ez w'ek1' całe wyzy~kiwali ie„o ~r·.1 .i, 1'ego · I · · · · • ~ · · . ~ · · '· p. · h. t ,··" · i~·era rol- wieków marzyły ~.nkoleni-a, w ocrnch zoln;e- m..<mo krwawe.<Jo tru<rn 1 ofiar - rad-~~na. P 70 l• to ju.ż linia frontowa. Zołnierze podchodzili p!dcę o raz pierwszv w •is ora Z(l '" · k 1· ·r- . · 1 <I L · k · ł · . · dł d b · · · · d · . r •Io· w 0 \ rz a idącerro spod Leruno przy>b1erdl co~az re- ana po emno • rew przyp1eczętowd 11. to :•1s:.: pod Lenino. Odcinek te:i. był dla Niemców sk: s7.e o OJU ze swia omos.:.?\ d! • ·'. . ._, d · b l l k d · ·k· · 
•t<:zegól:nie w:ainy, gdyż osłaniał bezpoś-redr#J które walczy. Obraz Polski, o jak!1ij w ciąrru alnH?JEize ks7.tałty. Dlatego ro9a Jego '! a. po 5 o-ra ziec 1

• 

podejście do Dniepru i do wa.ż11ej dla nich li­
nii kolejowej, prowadzącej z Witebska -przez 
Orszę n-a •Mohylów. Toteż stworzyii oni 11a 
tym o<lc:n-ku mocną lin.ię obronną, aby :in e­
mo·żliw;ć wojskom radzieckim i ·P916kim prie­
prawę przez. r.zeakę Miereję. Zadanie fo WJ· 
wania lej rz.eczki, o bagnistych brzegach, u­
n!emożliw.iających podejście .czo~gów, otrzy­
mała I Dywizja. W dniu 12 października roz­
poczęło się natarcie polskich oddziałów. Pried 
frontem odczytano roZ"kaz dowódcy dywizji: 

Lucjan Szenwald · , 

BALLADA• O l•ym BATALIONIE 
Dolina. ; mrok m·iędzy nami. ł nimi, 1 l tf.'ls1.y.9tko rninęl?, i .risza aż ~i1vi. 

Wstające we mgle linie wzgórzy. I Ohlv:pocze Miere,1a po bagme.. . . 
Zv.'!ęgl<Yltej gorzelni T.;ościotrup, olbrzymi, śpią martwi. W o~opy icmsnęl1 się :ywi 

Jak s.zkiclet ol.,"1'ętu po bw·zy, l bagne~ i.:rzeswt~ca P'l'ze_,z ba.gn.ei. 

„Towarzysze bmni! Przed nami śmierteiny 
wróg! Nadszedł wreszcie upragnio•ny czr.1.s 

I mi'lcztł tn:wszeje, i czasem- z odda.li, Tak w kul 8Wtegota,nw, wyp,ywa nad 
Jak duch - koczująC<J, (Lr>nata wypali. . [choi-al. 

zn11enP . .nia się z Niemcem„. Naprzód do -.vd.Jl.1 Na mgónm są Niemcy! Na pewno w tej 
iołni~rzu Pierwsz,ej Dywiz.jil"„. [chwili 

B".ŁY TO slowa •. o Jctórych długo marz:ył Przez szkła wymhcują noc mglawt}, 
kazay Polak, M kto re czekał. w cza.s:e dług.di A · chorągwie zwi-r.ąwszy stchó-rzyli 
ro.es;ę-cv. To były słowa, otwierające drogę do I moze, ,., d ' ~• 'l 
Polski, do której .,żadnych inaych dróg :ite Prze_d tą, co poprze za na.!, „-.,a~ą. 
bfło". żoln:crz Pier~?'ej Dvwizji ruS?.yl do Wybadc!.c, co krmą tummme rozsta3e'. 
l>oju. Jednocz~foie roz.pocz.ę!a 11w4 pracę 111 •y- I pierwszy ba,talion z okopó'l.O powsta.1~. 
leri11. Pierwne strz-ały oddane były uroczyście. . . . . . 
- ,,Za swaOO-dn-uju Polsxul Agoń!" - padła To byli ci sa·mt, co za.ru odpry8k\ 
komMda radzieckich o.ficerów. Odpowiedzi.iły Na dk>ń brali w huta.eh Uralu, 
slc1.n:owiska po~kie: - „Za wolną Polskę! Ą ~ola o'J)alU im wiatr syberyjski. 
OgI>ia!" A piersi zgorzaJy od żaZu. 

. NA. POZYCJE niemieckie $J:>lldła la~vina og- Ich ręce, spękame od prac, nie zawiodły, 
n a t zel<iza. 452 działa wszelkiego kalibru gm- Ich kark diwigał 06a,ry śnieiyste i jo<J),y. 
h bez. przerwy przez dwie godziny. Pod Mb­
ną ognia artyleryjskiego oddzialv ?Olskie r.1z- l żeby choć gkM przed 4fakiem. d1•gttql 
pocz-ly na!arc;e. W 4 godziny po rozpoczęcm [komuś! 
at.'!ku. ~olnforze ~ i II_ pułku pie<?hotv ~for"!'o: Wytlcnąttl.!'.:y broń idą pł..ec1tur:ey, 
w~l! i..11ereję, zajęli pt~rwsze hill! okopÓ'.N' l Tm--- ' nała;n-1: t!1ylcazać Zf/.ikomość 
zdc-bvb WMe Fołzuchy 1 Trygubowo. WdlK1 te n......:m~t. f, -ł _ 
trwały pół dnia. W godzinach popołudnn- T_e3 OtSZy, .co. przy6:eła ~ Ou_rz,y. 
wych N;emcy rzucili do przeciwataku wszyst- Już niebo za mnii zaczyna rożowiec, 
k'9 ll'iły, jakimi dysponowali. Opróa cors.z to I echo ich krokom podaje odpowiedź„. 
nriwych oddZ'ialów piechoty, skuptli duże :10-
ści lotnictwa, które ąirowadzili % innych od· Przed nimi WW'!/M - wtmn o~ te trzy 
c\nków frO.ntu. Co 10 mi.nut odbywałv się n.a· [warstwy 
lotv. Brało w nich udział po 30 samolotów na· Bluznęly wyloty atrze'tnicrt8, 
r'i:z. W ciągu dw6ch dni w_alki, l?tnictwo nie· Szar~ly skłębienia, wybuchów i traMly 
11718<!k1e dokona.lo -43 nalot~:''· Mimo .to dywi- Pr~ mózg ~kaemy jak bicze 
'!Ja utrzymał11 6.'lę na po„yq1, Jaklcolw1elt J'T7.e% 1 • •• ' b · l 
nrc i dz.ień następny Niemcy u-s1łowc1li za, l dym t~a,lie:~ ze w.szystkich ~tron o ~ • 
wszelką cenę wyprzeć Polaków z ~eh -.;t'!no- f Nitkamt krwi szyly ten dym igly ognia. 
:tlłłt111łl1łłltfftłlfl•łłłU•IUtłllttOfłłłfll11łl1111łłUttlłUUltllUUłłtllllllllllUtltltlllll,tlllflllłfllłłlłłlllUłUłłrtlłlUUJlłłtłtłUllfłłllllllłlłłlłUllltttłUłłlllł1~ 

i Lódź obchodzi uroczyście ! 
~ rocznicę bitwy pod Lenino ~ 
~ W dniu wczorajazyin w związku w trzecim zaś, uformowanym przed i 
: z uroczystą rocznicą bitwy pod Lenino Domem Z·wiązków Zawodowych, wzięły : 
~ w godzinach wiecwrnych przemaszero- udział delegacje wszystkich związków % 

~ wały ulicami Lodzi trzy capstrzyki. zawodowych. Capstrzyki przy dźwięku •• ~ 
i Pierwszy z ~foh, w którym wzięła orkiestr i blaskach pochodni przedefi- : 
: udział młodzież TFt i Stl"Jl.Ż Ogniowa, !owały wszystkimi ulicami miasta. : 

.

!_.= wyruszył z placu Barlickiego, drugi W dniu dzisiejszym w sali Filharmo- §.;~ 
z udiiałem wojsk<>.. akademików i dt· nij o godz. f8-ej odbędzfo się urządzo· • 

$ legacji Związku Uczestników Walki na przez Komitet Obchodu piątej roez- i 
: Zbrojnej o Niepodległość i Demokra· nicy bitwy pod Lenino uroczysta aka· i 

~ eję wymaszerował z placu Wolności, demia. ~ 
l'llłllll,lllHl•UH••t•UIUIH,fłłUfllfltlll~fltlłł•lllUłflllftłtflO•lllłtlH••.- • tUHUlllllłUtUHflłfltUłłtrlłłłłtflfUUf4tllłUnfthlfłl01111tłJ1flltłłłłltlflł ltłUlł 

Jak gdi1by tt7 jaskółkach, t'IJ)'(l,rz 
· [ ksłod.za-majora. 

Wstał dzie1i, aby ciała poleglyck pohańbić, 
Lecz z poza nas zerual się podmuch., 

Gnwh.nęlo pięć setek rn-0ź1hieiy i haubic, 
l dzień sk~lowaoial i ogl-ttchl. 

A· grają anna,ty, a d?.«inią, a walą ... 
I znowu podnooi się pieMJ..'lśzy ba~liO!t! 

Wat«-l ma.jar Lach.O'Wi.cz o krok przed 
[neregiem, 

Pistol.et mu w ręku zablysrułl. 
,,Na &zł11,rm., bracia! Stąd kilametrów 

[o ~m, 
Jest dom, który b~tl mi ko'lyskq,. 

Ta,m żo.tia, tq,m synek w raminnach jej 
[pł.ooze. 

I tea.T czeka dom, o żoł~rze-hd<Jcze!" 

l p<l'tOiócll ich poprzez tmn8Z.de. niemieckie, 
Homiennym pi·zewodzil im ciak1n, 

l wiódł ich na druty, na gn·w.zd.ci strzelecki~. 
Na twierdzę, na śmierć! Ja myślałem, 

te aerce wybuchło mu, pełine O jczJ,,tzną, 
A to w piersi granat Bi~ gur2!ki r~&ry~'łlql. 

żohii.erskie podlliiooly go ręce niechybM. 
Natarcie się dwoi i troi. 

N a wzg6rzu melduje od raii blady Hueb-ner: 
„Zdobyliśmy wieś.„ brak.„ na.boi..." 

Paziió,,ski trafiony w Mriiertelttej krwi pada. 
Po~glych już liczyć przestqJ,a grorruuJA,„. 

General pozornie spokojny, 7.eoz lowi 
Be:: teku Tcażdy trw,sk w te-Wf0ttie. 

„Odwody na odsiecz pi~wszemu 'J)'tUkot<ii! 
Pckn.ąć ozolgi do walki!" - I slonie 

P(Ml,C61'tte wyla?Ją z krętego pc.rmo-tt, 
I pierwszy batalion podnosi się ziwu'U, 

l kruszy, i lamie, i devcze. i iooU., 
Dcyada, szturmuje i bierze! 

W Trigubowej pod jabloniami z<>Btali 
Ostatni zabici żołhlierzs. 

Zostali ochraniać tu strzechy i progi 
Metr tej, co d-0 krcr.fn prowadzi na.s, drogi. 

Front, październik 1943 r. 

l'Jitwa pod Len.In.o trwała niecałe dwa dni. 
U W •c;ągu tego czasu przełamane zottały 

s.lnie ufortyfikowane linie obronna Niemców, 
a ~edanie boj.Jwe, które otrzymała I Dyw11:ja 
Armii Polskiej działająca w ramach 33 Ar· 
mii Radzieckiej Frontu Białoruskiego ·i:ostalo 
wykona.ne. I Dywizja utorowała drogę do o· 
fit<:Łecinej likwidacji n:-eprzyjacielskiego przy· 
czołka _na lewym brzegu Dniepru, o~ł11niają-:e· 
go wazne podejście do bra!Ily witebekiej. Po 
dwudniowym krwawym boju I Dywizja zajęła 
wyznaczone cele, zadając nieprzyjacielowi 
•traty w liczb:e 1.500 zabitych oficerów i żoł· 
nierzy ni.emieckich, biorąc do niewoli ponad 
1.300 oficerów t żołnierzy, zdobywając 58 
dział, oraz wielką ilość broni mau.ynowej i 
innego rotłzaju sprzętu wojennego. 

PIERWSZY CHRZEST BOJOWY 

Bi twa pod Lenlno, zw~ŻYW>Szy proporcję za· 
angażowanych w niej sił by~ poważnym 8Uk­
cesem militarnym oręża polskiego. Bitwa pod 
Lenino była pierwszym zwycięskim bofem, 
przeprowadzonym pruz rorga.n!:rnwane p~lflkie 
fiiły zbrojne, na najkrótszej drodze do War­
szawy, na jedynej drodze do wolności. Zwy· 
<:ięstwo pod Lenin.o zawdzięc'ta żołnierz pol· 
•ki wła'Snemu męstwu, doświadczeniu i utnie• 
jętnośd. Ale zwycięstwo pod Lenino zawdz;ę. 
cza ~lnierz polski przede wszystkim brater­
skie.i pom-0cy ze strony Armii Radileckiej, u· 
7brojeniu i technice wojennej Armii Radziec­
kiej, waz jej wielkiemu doświad<::zeniu l>ojo­
W€mu I jej sztuce wojennej, którą przyswajał 
1ob!e w toku w.spólnych walk. I Dywizja im. 
Tą ieusz.a Kościuszki. która walczyła pod Le· 
nino. llkładała sie nrzewainie z ludzL którvch 

LENINO 
Symbol przyj~żni polsko-radzieckiej 

l.enino - niewielkie miasteczko bialoru~Joe nad rzeką Mierejq w pobliżu górnego 
biegu Dniepru - wpisało się trwale dó historii Polski Ludowej. Pod Lenino otrzymała 
chrzest bo1owy pierwsza jedlwstka Odrodzonego Woiska Polskiego - I Dywizja im. 
Tadeąsza Kościuszld. Pod Lenino sojusz narodu polskiego z naródami Związku Radziec-

1 kiego scemrłntował 11ię po NU pierwszy wspólnie przelaną krwią. 

lOfiy wojny r.i:ucHy na terytorium Związku Ra­
dzieok:ego. W I Dyw·i.zji walczył obo.k siebie 
polski robotnik,. polski chłop i polski lnteli­
gent, wakzyH repreze.ntanc; W6zystkich warstw 
narodu. I Dyw1.zja była czqst.kq całego narodu, 
ale l Dywizja różniła sfę bardzo poważnie od 
tego obrazu Wojska Polskiego, do którego 
przywykliśmy przed wrześniem. Oficerami i 
dowódcami I-ei Dywizji obok pewnef .licz.by 
d11wnych. zawodowych oficerów, byli ludzie, 
którzy ze względu na swoje poglądy pol:tycz­
ne i na swoje pochodzenie społeczne pned 
wrześniem mcgli słuiyć w Wojsku Polskan 
jedynie, jako prości żołnierze, albo też nie 
mogli 6łużyć wcale. 
· Pod Leni.no wystąpiło po raz pierwszy, jako 
regularna tiła ibrojna nowe Odrodzone Woj­
sko Polskie w służbie demokracji, w służbie 
Polski Ludowej. Ten fakt n11dawał szczególn:c 
donloe;le polityczne znaczenie bitwie- pod Le· 
n.Lno, Po.cl Le.n.ino to<:Zvła tiie wałka n-le o Pol· 

skę byle jak~. ale o Pols.kę demokracji ludo_­
wej, o l'oLskę postf)pu i sprawiedliwości spo­
łecznej. 

Bitwa pod lenino 'jako przykład zwycięskiej 
walk·i z wro.giem wskazywała narodowi drogę 
zjednoczenia pod sztandarem wolności spo­
łecznej i narodowej, wokół haseł, które głosił 
rewolucyjny nurt polskiego ruchu robotnicze­
go i reprezentująca wówcza.6 ten nurt Polska 
Partia Robotnicza. 
Niewątpliwie ZR.równo wewnętrzni, jak I "Ze­

wnętrzni wrogowie wolności narodu polskiego 
docenili z·naczenie Lenino. Propaganda nie­
mie<:ka usiłowała z po-;zl!tku przemilczeć Lo:i­
nino, a p6żn'.ej, qdy okazało -się to niemożli­
we, zaczęła fabrykowi;iĆ kłamstwa o rzekomej 
klęsce i rozbiciu oddziałów polskich, walczą­
cych u bo.ku Armii Radzieckiej. Po tej ~a'l!lej 
lini: s.zlv wysiłki propagandy lo.ndyńsk;P.j, o­
raz jej krajowych ek-spo:z.ytur, które prześci­
CJR lv łiie Z <1!'7ent11r11mi f'"'l„hheJ"" W rzucani U 

To I OU/O 

Co kogo gorszy? 
12-LETNJEGO MICHAŁA GROCHOLSKIEGO 

TAK POBIŁ I SKOPAŁ, It CHŁOPIEC PO 
CIĘŻKIEJ CHOROBIE ZMARŁ W SZPIT ALU„. 

1?-LE1'NIEGO CZ5SŁAWA HACZKĘ POD­
N!OSŁ ZA USZY 1 NAS1'ĘPNJE TAK GO CI­
SNĄŁ, Jt. NIESZCZĘSLJWY STOCZYŁ SIĘ PO 
SCHODACH Z I-GO PIĘTRA NA PARTER ... 

!O-LETNIEGO JÓZEFA SZCZORA POBIŁ 
PO GŁOWIE TAK DOTKLIWlE, lt. DZIECIAK 
ZANIEMÓGŁ CIĘŻKO „NA USZY".„ 
KOPAŁ, TWl~f, PIĘSCJA1"!1, SZARPAŁ ZA 

USZY 1 ZA WŁOSY, WYMJERZAŁ RAZY 
„GDZlli POPADNIE", MALTRE"fOWAŁ 1 TUR­
BOW•AŁ 13-letnit>go Andrzeja Wierzbickiego, 
Hi-letniego Slani.slawa Krawcwka. 14-lelnlego 
Konrada Trzy~kę i wielu, wielu innych ... 

Któi to - 1.0pytade - taki1 Lagertuehrer, 
kapo, niemiecki przestępca wojenny? Nie. Ani 
Jageriuehrer, ani .ka.po, ani niemiecki przeałęp· 
ca wojenny, lecz - hm, hm, któżby alę tegf> 
'spodziewał - WIELEBNY KSIĄDZ HENRYK 
WELCEL, WYKI.ADOWCA RELJGJ.J W TUR· 
KOWTE, UCIECHOWICACH 1 WACHOV.ll· 
CACH POW. RACTBORSKJHGO. Jego apo.~o­
by „nawracania na wi<lrę" przy pomocy pięki 
i kol<tna doprowadziły do tego, że w dniu. w 
którym przypaaa1<1 nauka religii - dzieci i 
Turkowa, Uciechowic i Wachowie NIE CHCTA 
ŁY W OGÓLE ISC DO SZKOŁY. 

Sprav.a ks. Welcla - f.o sp.rawa, eo- .tę zo­
wie, ponwa, obrzydliW<J, średniowiecUl4. Zda· 
wa/oby się, powinna być brud:r,o 1ł1Uannie 
„pne:wentylowa.na" w tak lic'Llle/ u 11oa pra!ie 
katoliclCdej. Nie z t&go. PoJ.slfa kla11a klerykał· 
n11 ma „więk.s.ze zmartwienia". Oto, eo PIJ.ej· 
muje 11p. GROZĄ organ kurialny pt. „TYGOD· 
NlK POWSZECHNY": 
. „ W bieiqcym roku nkrulłY'm lłobotnlr.ze 
Towar.zHtwo Przyjaciół DziecJ stwonyło 2i5 
nowych szkół świeckich (bei nauki religii) na 
terenie całego kraju. Do .szkół tych uar:ę8zcza 
około 10 tys. młodziefy. W roku ubiegłym 
istniało tylko 5 szkól tego rodzaju obejmując 
2 tys. dzieci''. 

Z powyższego !eł!awlenta widać, ie akcja 
RTPD zakładania szkół bei nauki religii ZA· 
TACZA CORAZ SZERSZE KRĘGI. 

Nie bardz.o rozumiemy, cz~ „Tygodnlk Po­
wszeclmy" tak :tię przeraża i gorn:y alccją 
~TPD. Że niby istnieją i powstają w Polsce 
szkoły, w których nikt dzieciaków nie będzie 
bił, kopal, targał za włosy, uzuccl ze schodów 
lub kształcił w albertyńskich „ćwlcie.Diach 
cieJe311ych? A my n-Q miejscu „Tygodniktt Po­
ws-iechnega" bylibyamy rac~ej zgorszeni „ak· 
cjq" księdza „prefekla" WeJclo tudiież „prak­
tykami wychowawczymi" uczonych O. O. Al· 
bertynów czy Pra.nciszkonów. My8limy, że ro 
byłoby o wje/e przyzwoicie/ i morn/nie;. 

E. Tam 

o.szczerstw i fabryl\:owa.niu kłam&tw n Or:lr'I· 
clzonym Wojsku Polskim wak1ą~ym w-spólne 
~ Arm·ią .Rii!d-iiecką. Kłamstwa i ogzczerstwa 
nie na wiele óiię przydały. 

Armia Radziecka z.akończy1a swĄj zwycięski 
ina~z w Berlinie, uwalniając Pol.s.kę >Spod o:k ll· 
pacji niemieck:ei i stwąrz.ając warunki, w któ· 
rych naród polski może w swoim niepod:e­
głym. demokratycznym, ludowym pańetw'e 
budować socjalizm. Lenino jest symbolc;m w:el 
kiej przemiany, wielkiego przeob.rażenia w żv· 
c-iu narodu. Idea· 5ojuszu J przyjaźni narodu 
polskiego i narodu radzieckiego po ru pierw­
ezy .pod Ls.ni.r.o ~n.ieniła eię w . ciało i krl?W 
wepólnie prielaJ'lll w wake o wspólne cele. 
Len;no było wyra.zero głębokiego, ideowego i 
politycznego sojuszu przodujących, poetępo­
wy-:h sił narodu pol~kiego z n-aro<lem radziec· 
kim. 

Dzi-sia j, w plqtq rocz;nlcę bitwy pod Lenino, 
może,rnv stw!erdzić, że sojusz Ian utrwalony 
dz.ięki braterstwu broni,· dzięki w.spólnej wal· 
ce, wspólnym zwyci~twem, stał .się własno­
foio całego narodu. W pil\tą rccznicę bitwy 
qod Len'no możemy sl;wierdz1ć, te podobnie, 
i<ik w6wcza15 sojllł.lz polsko-radziecki był fun· 
damentem orężnych zwycięstw Odrodzonego 
Woj'8ka Polskiego n~d imperializmem niemiec· 
kim, tak dzh.5iaj jMt on najpewniej~zq ręko/· 
mią zwycięstwa w walce o U6trój ~prawiedli· 
wo·ści 11połecznej, o socjalizm. w walce o °'bro 
n~ pokoju i wolności nrud ponowną agr$lijil 
imp~ri"" li?.mu. 

Il. Dębski 



Czy wiecie, co to była za bitwa? Przypu~ 
szczam, że. tak, bo przecież był to pierwszy 
bój polskiego żołnierza na tej właściwej 
najprostszej drodze do Polski, nazwanej 
przez żołnierzy Pierwszej Dywizji „War­
szawską 8zosą". 

Na pewno młodzi czytelnicy, znajdzie 
:::ię wśród waś nie jeden i nie jedna, któ­
rzy mogliby coś o tej bitwie opowiedzieć. 
Przyznam sję jednak, że chętnie przeegza­
minowałbym kilkoro z was. A byłby ze. 
mnie surowy egzaminator, bo trzeba wa:n 
wiedzieć, że sam w tej słynnej bitwie bra­
łem udział i ogromnie z tego jestem dum­
ny. 

Wiem, że w piątą rocznicę tej bitwy 
hędzi ie musieli robić jakieś wypracowa-
11i;i, na ten temat, obawiam się, że będzie 

wam trudno, więc pragnę przyjść z pomo­
cą, moim przyjaciołom (bo wszystkie dzie­
ci są moimi przyjaciółmi) i opisać trochę 

1ę bitwę. 
A więc: 
Było to. dnia 12 października 1943 roku. 

Cofnę się jednak w swym opowiadaniu o 
kilka dni wstecz, kiedy to żołnierze Pierw­
szej Dywizji imienia Tadeusza Kościuszki 

jechf!li dopiero na front. Warto było foh 
wtedy widzieć. 

Opalone podczas ćwiczeń i manewrów gę­
by (to się tak mówi po żołniersku) uśmiech 
nięte od ucha do ucha, a piosenki śpiewają 
tak głośno i radośnie, że nie słychać tur­
kotu kół pociągu. 

W zamkniętych, ciepłych wagonach je­
chali żołnierze. Na platformach można by­
ło zobaczyć male!lkie działka przeciwczoł­

gowe, które strzelają, to • aż wierci w 
u.szach, i trochę większe, co to więcej stra­
chu napędzają Niemcom hałasem, niż poci­
fkami i takie dwie, nie czyniące hałasu a 
więcej dające skutku i jeszcze wiele innych 
dział. Oddzielnym pociągiem jadą czołgi. 

Ten cały sprzęt, bez którego najlepszy 
żołnierz nie jest zdolny do boju, otrzyma­
liśmy od naszego potężnego sojusznika -
Związku Radzieckiego. Nie tylko sprzęt 
zresztą. I mundury, i obuwie, i żywność 
nawet. 

Gdyby nie Związek Radziecki, nigdy nie 
bylibyśmy w stanie zorganizować tak sil­
ne.i, bojowej jednostki. . 

J echal!śmy bardzo długo i widzieliśmy 
bardzo wiele. Miasta, z których pozostał 

tylko ślad murów i ani śladu człowieka, 
popalone wioski i chłopów, mieszkających 

w. ziemiankach.„ Bardzo wiele widzieliśmy . 

my w wielu takich bojach, to znajdŻiemy 
się w kraju. A wówczas odbierzemy Niem­
com zrabowane przez nich szkoły i oddamy 
je wam, odbierzemy fabryki i o·ddamy je 
waszym ojcom. by mogli pracować dla wa­
szej przyszło~ci, wyzwolimy spod jarzma 
polską ziemię, by moglą was wykarmić. 

O godzinie czwartej nad ranem rozległ 
się taki huk, od którego nie tylko ten, co 
się lekko ze zmęczenia zdrzemnął, ale i 
umarły by się zbudził. Ziemia też się wi­
docznie przestraszyła, bo aż zakołysała si\ 
pod naszymi nogami. 

- Bum, bum, bach, bach! - rozległy 
się strzały artylerii rosyjskiej. 

- Bach, bach bum, bum! - wtórowały 

strzały artylerii polskiej. 
- Fiu uuu! cienko i nieśmiało wtrącała 

swoje trzy grosze artyleria niemiecka. Ale 
wkrótce zupełnie zamilkła. Przekrzyczały 

"ją nasze dzifa "i zabrakło jej głosu. 
- Hurra! - krzyknęli nasi piechurzy 

gromkim głosem i pobiegli w stronę nie­
mieckich okopów. 

Musicie wiedzieć, że piechota i artyleria 
to dwaj najbliżsi przyjaciele na froncie. 
Jeden bez drugiego ani rusz. Artyleria to 
jest dla przykład:u taki dobry wożnica, 
który wóz potężnym ramieniem . wesprze i 
usunie koniowi z drogi wszelkie przeszko­
dy. A piechota to jest ten koń, który zaw­
sze idzie naprzód, tylko, że nie potrzeba 

Ide sobie, proszę was, "WCZOraj ulicą i zem, panie poruczniKu. Wy miasto znacie, 
wiecie. kogo spotykRm" Spróbnjcie zgad- to mi łacniej będzie z,.,,,ieźć. 
nąć. Właśnie, właśnie. Macie rację. To był Siedliśmy w tramwaj i pojechaliśmy. 
rzeczywiście jeden z Zająców. Ten naj.;itar- A jednak „kum Florczak" żyje jeszcze. 
szy. Byłbym go może i nie poznał, bo w Jest to piękny, wysoki starzec, wcale ni~ 
cywilu to jakoś inawP; człowiek wvg!q.da, wyglądający na swoje- siedemdziesiąt pięć 

::i.le stary jak brlko spojrzał w moją stron~. lat. „Chri:eśniak" ma już wnuczęta., 

.i.iliima; . ..&„ ... Mi 

jej niczym poganiać, bo sama rozumie, że 
ani stać w miejscu, ani cofać się nie wol­
no. 

Nie życzę wam, byście coś podobnego 
przeżywały. Wojna to straszna rzecz, ale 
daję wam słowo, że atak polskiej piechoty 
wyg(ądał po prostu wspaniale. Kule im 
gwizdały koło uszu, ziemia tryskała w gó­
rę czarnymi fontannami, pomieszana z dy­
mem, a oni biegli bez przerwy. 

Jeszcze sto metrów, jeszcze piećdziesiąt, 
dwadzieścia, dziesięć, pięć„_ 

Już niemieckie okopy. Niemcy rzucają 

broń i uciekają. Nasi chłopcy biegną za ni­
mi. Druga linia okopów, trzecia„„ 

ł-{astępną noc spędzili już na zdobytych 
w ciągu dnia niemieckich pozycjach. 

Nie myślcie znów, że Niemcy tak ł&twe> 
się z ty;m pogodzili. Parę razy próbowali 
odebrać „swoje", ale to im się nie udało. 
Mocno przywarł żołnierz polski do tej zie­
mj, którą zdobył. Tylko rozkaz mógł go 
ruszyć z miejsca. 

Wielu Niemców poległo wtedy, prawie 
tylu, co na Psim Polu. 
Naszą radość z odniesionego zwycięstwa 

umniejszał tylko brak kolegów, którzy w 
tym pierwszym boju oddali swe życie. Nad 
ich mogi~ami przysięgliśmy, że zawsze 
czcić będziemy ich pamięć i z taką samą, 
jak oni, ofiarnością będziemy walczyć o 
wyzwolenie Ojczyzny. 

Wy, moi przyjaciele, e>d nich w pośmiert„ 
nym darze otrzymaliście wolność wraz z 
testamentem, w którym nakreślone są wa­
sze zadania: 

„Uczcie się służyć Polsce Ludowej, ucz-· 
cie się budować ją tak silną, by nigdy już 
nie zaznała niewoli". · 

S. Bałucki. 
11111111111li111111111111111111111111111111111111111111111111111111 lllllll llll Ili lllll\ 111 

tak skocz,,ł z radosnym okrzykiem i zaczął Kiedy Maciej Zając pokazał karteluszek, I 
mnie dusić w ramionach. A musicie wie- zapisany ręka ojca „kumowi Florczakowi", NAJSTABSZY NA SWIECIE SWWNIK 
dzieć, że łapska to ma takie potężne, że ten ujął go drżącymi rekoma, przeczytał i 
nie tylko zając, a nawet niedźwiedź by się łzy mu ;;!ę potoczuhr po policzkach. · . ~rzed„kilku l!LtY na te~ena~h .poł~dnio.; 
ich nie powstydził. Ma chłop siłę jesz· - Mo.i stary druhu - szeptał do siebie we.i Syru natrafiono na rumy .iak1egos sta· 

cze - ho. ho! Gdy tylko o<lsapnąłem po - j.leśmy to razem nabroili... ·Nie było chy- rcżvtneg_o miasta, które 'istniało już sie"' 

tym uścii:;ku - zaraz u:;mrtałem: ba na świecie drugich takich dwóch urwi- ! dem tysięcy lat temu. . 
- Co Pan tu robi w Lodzi, panie Ma- połciów. Dobrego ojca miałeś, synu, I Wśr<?J ruin zp.al~z~o!lo, o~i:ną bibliote• 

cieju? Gdzie synowie? Uważał to za zupełnie naturalne, ~e sy- l kę, złozo~ą. z .wielkI~.1 1loSCl cegiełek, pokry 
.- Do Łodzi prz„;'1chałem, żeby krześ- nowi swego przyjaciela mówi „ty", choć tych nap1sam1 w kilku starożytnych języ-

niaka ojcow:::kiego odnaleźć. Chłopoki mo- ten już jest dziś starcem. kach. • . . . 
je 11<1. g-osrv'd?rce siedwm. Dostalim szmat - A to twój syn, czy co? - zapytał tiwagę ~czvnych. zwroc1ł. fakt, ze wiele 

zi"'"'' nJi. Zachodzie i gcspodarzym sobie do:Strzegając mnie nagle. takich cegiełek pos1a~~ lla'PlSY w P?rządku 
w czwórkę.' · - Nie. to pon porucznik, razem my z alf!łbetyczn~. Po bl;z:;zych badaniach po-

'ru sfar:v wąsy zacn1ł -'>:„rpać. Niem'cami wojowali. twierdził? s:ę 9ałkowic1e. począ.tkow~ P.rz~-

- Pan porucznik wiedzą, że mój Wa- Starzec wycia!!'llął do mnie rękę na przy puszc~me. ~e .iest to naJSta1;'8ZV: ;na sw1ec}e 
cuś w Berlinie zginął? witanie i uśmiechnął się młodo. sło'Y111k, .da.iący pozatem mozno::;c poznan;i? 

- Wiem, wiem - odpowiedziałem i po- - Siadajcie tu obok i opowiadajcie, jak dwoch meznanych dotychczas Języków. 

śpiesznie zmie11iłem temat rozmowy, bo by to tam było. A br - zwrócił się do Macie-
mi się swr:v jeszcre na. ulicy ro7T)łl> 1{„l. ja Zafoca - o ojcu mi coś niecoś op::>wiedz ROSLINA, KWITNĄCA BEZ WODY 

- A gdzie ten chrześniak mieszka? i o dzieciach. I ZIEMI 
- Tu mHrn gdziesik wnisime. Zaszamiał postawiony na piecu czajnik. Niezwykłą. tą. rośliną. jest mały k:wiatek 
Si"r<"'"ł r~kH za n::izuchę i w'·dostal z Zapadał zmrok. (Kum Florczak nie -POzwo- g-órski, rodem z Himalajów: Jeżeli cebulkę 

kiei-:mii wytarty pugil~.-~c;. 7. k+fi„P~O wy- lił ząpali~ ćiwiHtła). Cała. rNl.zina w liczb~e tej rośiiny położymy na oknie. to w marcu 

ria~:".ł znajomą już nam pożółkłą kar- nśmiu osób obsiadła dziHdka, który ·wy- i kwietniu wykwitnie z niej długa tu!P-ika 

teczkę. godnie usadowił się w fotelu. kwiatowa w plamv czerwone i żółte. Gdy 

„AlPk~anrowska 3. lo·~ Florczak". Do póź::i~: J:1"('~' cią!!,nął ~~iiic swoją r'l~u- ~zakże cel:mlka okwitnie, należy ja. umi~ś-
- Juz. ta~.nown0 ten, ~„m Fl~rczak g-ą ~mow1e~c .. 'Y1ększą r.ZQf'<'\ tego ouo:'1~- c1c w ziemi. Wówczas wyda.ie liście i na­

daWJrn m~ ~v;e. al~ kri~r.:maka !Iloze z:i- , d.::t.ma. znacie JUZ ode mnie. Reszty :fowiec1e ~ro1!1a~za w sobie ~ czasie lata zapas po-
st;:i.nę. Tez .iuz z mego stary rlz•'ld. l'rzv s:e z n"St"n""'P'n nUTl'°''""'l. I zywierua wystarczaJący jej do następne"'o 
rnki inn ode mni<> 111 lM1 - - -- r•1v,c1.; • .,,„ ra- A w;r-n "7,11.-ńir:ie sie w ri"rnliwo~ć. kwitnienia.· · · " 

To wszystko zrobili faszyóci niemieccy. 
Nie nawidziliśmy ich też całą duszą. 
Przyjechaliśmy na miejsce 10-go paź- WYSTĘP GóRALI W SZKOLE 

clziernika. Jedni przyjechali, kiedy słońce w naszej szkole odbył się poranek góral· 

stało jeszcze wysoko, a innym to tylko 
gwiazdy przyświecały podczas prżygoto- ski i dzieci cieszyły się bal"dzo. 

Ha11 do pierwszego frontowego noclegu. Górale, a było ich dwóch, ubrani byli 

Kołysaly nas do snu wystrzały artylerii I w śliczny strój góralski - spodnie wąskie z 

i marzenie o domu rodzi11;1ym, już tak bli- wyszywanka.mi·. T k' · 
skim teraz. e wyszywan I nazywaJą 

Noc, poprzedz::ijąca bitwę. to była tylko się „parzenice". Górale mieli na sobie rów-

taka noc, jaką przeżywa się raz w życiu. nież guńki. czyli krótkie peleryńki, a pod 

Oczywiście nikt nie spał. Komu by tam Aż USZY PUCHNĄ . I Dopiero dzwonek położył kres tej za ba- guńkami ślicznie wyszywane serdaki. Na. 

się chciało. Jakże · spać, kiedy rano ma na- Jest pauza. Chłopcy zebrali się w kąciku wie. głowie mieli czarne kapelusiki z długimi 

stąpić coś wielkiego, coś, co wiciu miało sali i postanowili utworzyć orkiestrę. Bra- Drogi Redaktorze. Czy takie zabawy to 
, · · l „ piórami, przybrane maleńkim.i muszelkami, 

zobaczyć po raz pierwszy i„„ ostatni. I kowało im jednak instrumentow. . me za wie e. 
Tak, dzieci. Ten piękny zachód słol1ca Pomyśleli chwilę i znaleźli radę. Janek K. z Ozorlcowa na nogach „kierpce". czyli góralskie buciki. 

dnia poprzedniego by! dla niektórych z nas Józek gra na grzebieniu. Janek bije w Górale tańczyli, śpiewali, jeden grał ślicz- • 

ostatnim pożegnaniem dalekiej Ojczyzny, szybę. Mietek gwiżdże. Walek tupie w po- OD REDAKTORA. Nie podpisałem Two- nie 118 „kobzie" drugi na skrzypcach. Po-

którą w tej samej chwili oświecało. Nikt ałogę, a reszta chłopców klaszcze w dłonie jego nazwiska pod listem, ze względów „ko- 1. • ' • · · 1 k 
· k d · śl ł M -1 1· · · r · d · t k 1 1 . , k' h" 1 d t . t b . zna 1smy w ten sposob stroJ gora s i, gwa-
Jedna o tym wte y me my a . ys e 1- 1 tupie. rtysiek yryguJe ą ape ą. ezens ie , a e o e3 sprawy rze a się . , . 

śmy o tym, że kiedy zwyciężymy w ocze· Nauczyciele wystraszeni wybiegli z kan- zabrać inaczej. Co robi wasz samorząd rę goraiską l muzykę naszego ludu z Pod-

kującym nas boju, to jednocześnie przy- celarii i zaraz u.ciekli soowrotem, zatykając szkolny, że dopusz~7.<> dn takich ruebywa- 1 hala •. 

bliżymy sie do Polski. a kiedv zwvcież.v - uszy. - lvch wvbryków? Jrw.kn. :Afaciaa z Latoszewic 
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TEATRI" 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza 27. 
Dziś Te:itr zamknięty z powodu próby 

generalne]. Jutro tj. w środę o godzinie 
19.15 po raz pierwszy na scenie polskiej 
współczesna komedia czeska Jana Drdy pt., 
~rs~:~~~ zivt:~~:·~pr::c::,!Yi~ri4· ~~~~~ Trzy gos' c1· nne wystę 
wetter i Wł. Raczkowski, tańce J. Hrynie-
wicka, dekoracje i kostiumy projektu Otto 
.A.;;.era. U dział bi-Orą: Fijewska, 2yczkow-
ska, Borowski, Dejunowicz Grabowski Lu- 1• d k h d 

y 
helski, Lapil'lski, Staszewski, Woźniak, 2u- e 1ty sportowco' w ra z1·ec ie w Lo zi 
kowski oraz słuchacze P. W. S. T. 

Mili goście odwiedzq nas może jeszcze w 1ym tygodniu 
Państw.owy Teatr Powszechny Jakźeśmy wczoraj donosili, w niedzielę wy- cej imprez z udziałem zawodników radz'.ec-

ul. 11-go Listopada 21 - tel. fo0-36 
lądowały na lotnisku na Okęciu cztery samo- k:ch. W programie są trzy imprezy. Pierwszą 

Od dnia 8 października br. codziennie loty radzieckich linii lotniczych „Aeroflot", z nich będzie zapewne występ doskonałych 

O god:rinie 19,15: w niedżiele i święta O 16 którymi przybyli do Polski czołowi sportow- gimnastyków radzieckich, drugą występ ko­

i 191.1'5 g-rana jest doskonała sztuka pt. cy zaprzyjaźn'.onego z nami Związku Ra- szykarek i koszykarzy, oraz s'.atkarek i siat­
„Nr1dzie.ia" z udziałem całf'gO zespołu z dyr. 
A~·entowiczem na czele. Sztukę opracował dzieckiego, W skład ekipy przybyłej do Pol- karzy „Dynamo" i trzecią występ doskona-

i !'vyreżyserował Karol Borowski. · ski z.najdują się siatkarze, koszykarze i lek- łych lekkoatletów z takimi sławami jak Dum-
koatleci. Ekipa liczy 90 osób. I badze. rekordllistki świata w rzucie 'dys-

TEATR „SYRENA" Traugutta 1 
Dziś o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA" 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul, Daszyńskiego 34 

Dziś i ce.dziennie punktualnie o godz. 
19.15 sztuka C. de Peyert-Chapuis ,NIE· 
BOSZCZYK Pan PIC" w reżyserii Janusza 
·warneckiego. 

Kasa czynna od 11-ej do 13-ej i od 15, 
tel. 123-02. 

Teatr ,.OSA" Zachodnia 43, tel. 140-09 
Do środy wlą.cz'l"ie z powodu prób gene­

rabiych przedstawienie zawieszone. We 
czwartek premiera znak0mitej komedii mu­
Z»cznej R. Stolza pt. „Pepina" z Z. Jamry 
w roli tytułowej. 

Tl'atr Komedii l\fuzyczne.i „LUTNLo\" 
Piotrkowska 243 

Ostatnie. dni! Wesołe.i operetki z rnueyką 
J. Gilberta „Cnotliwa Zuzanna". 7V roli 
•. ZUZANNY" wystąpi J. Kenda. Chór -
Balet -:- Orkiestra. Zniżki dla świata pra· 
c:v - ważne. 

Teatr Kukiele!< RTPD Nawrot 27, tel. 
160-07 .. PINOKIO" codziennie prócz po­
niedziałków dla szkół. W niedzielę o godz. 
::t.2 widowisko otwarte. 

CVTm: Nr 2, Pl. Nil'llodleglo~ri 

Nowv atrakcyiPv program w dni po· 
ws3ednie ~odz. 19.30. sohot11 godz. 15.30 
:19.30, niedziela godz. 12.00, 15.30 i 19.30: 

~INA 
ADRTA - „Timur i :ie00o drużyna" 

godz. Hl, 18, 20, w niedz. 14 
film dozwolony dla młodzieźy 

BAŁTYK - „Ostatni mohikanin" 
~odz. 17. 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży. 

BAJKA - „Panna bez nosagu" 
godz. 18, 20. w niedz. 1 fi 
film dozwolonv od lat 18. 

GDYNlA - „Program aktualności kraj. 
i zag. nr 33" 
godz. 11. 12. 1:ł. 1R. 17. 18. 19, 20, 21. 

HEL (dla młodzieży) „Timur i jego 
drużynll" 
godz. 18.30, 18.30, ?0.31), w niedz. 14,30 

POLONIA - „Młodzi ida" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży 

PRzgDV'lIOśNIE-„Tafemnica wywiadu"' 
godz. 17.30, 20, w niedz. 15 
film dla młodzieży niedozwolony 

ROBOTNIK - ,.Chłopiec z przedmieścia" 
!?odz. 16 :10. 18 :::n. '."' '.11) w niedz. 14.30. 
film dla młodzieży dozwolony 

REKORD - „Ludzie bez skrzydeł" 
g0ri~. 151 ~o. '.>" :·n· ... "' 0 "'~- 16 30 

film dozwolony od lat 14 

CAŁA ŁóDZ ZELEKTRYZOWANA kiem, Anokiny, mistr?'{yn.i w rzucie oszcze-

Nie potrzebujemy chyba dodawać. że wia- pem, Sewrinkowej, doskonałej sprinterki, Se­

domość ta zelektryzowała całą Łódź. Przez czanowej a z mężczyzn Karakułowa, rekor· 

cały dzień wczorajszy alarmowały naszą re- dzisty ZSRR w b:egu na 100 metrów, Sana­
dakcję telefony Czyteln:ków, którzy domaga- dze, Pugaczewskiego, który w tym sezonie 

li się choć w przybliżeniu terminu przyjazdu ustanowił 4 rekordy ZSRR, Kazancewa, Wa­
naszych miłych gości do Łodzi i garści wia- nina, Popowa, Kanenki, ffasowa i Ozolina. 

l> A DNIE REKORD FREKWENCJI domości na temat ich startów. Szybko łączy- ; 

my s:ę z Wojewódzkim Urzędem Kultury Fi- I 
zycznej, aby zasięgnąć pierwszych informacji. Zawody lekkoatletyczne pobiją niewątpli-

Dyreklor Nonas niem<tl dopiero co skończył wie tym razem rekord frekwencji, gdyź obok 
rozmowę z dyrektorem Głównego Urzędu Kul doskonałej ekipy radzieckiej najprawdopo­
tury Fizycznej w warszawie inż. Kucharem dobni-ej preyjadą do fJodzi najlepsi nasi za­

i na gorąco dzieli się z nami jej wynikiem, za- ~odnicy rekrutuj~cy się z c~łej Polski. Nie 

strzegając się, że miała ona charakter nie Jest ':"ykJ.uczone.' ~e .korzystaJąc ~ pobyt~ w 
oficjalny lecz raczej prywatny I Łodzi m1strz;ym swiata w rzuCle dyskiem 

· ' · Dumbadze, uda s'.ę Łódzkiemu Okręgowemu 
JESZCZE W TYM TYGODNIU Związkowi Lekkoatletycznemu namówić jesz. 

Przyjazdu i pierwszego występu spor- cze na start Wajsównę i odwołać jeszc:z.e jej 
towców radzieckich w Łodzi - mówi dyr. wycofanie się z życia sportowego choć na 
Nonas - naleźy oczekiwać jeszcze w tym ty- pewien czas. Pojawienie się W11jsówny na 
godniu. Nie jest jednak wykluczone, że jesz- boisku wszyscy przyjęliby z wielką rado­

cze w tym tygodniu odbędzie się u nas wię- ścią: 

Osiriski 

Ludmiła An.okina, rekordzistka ZSRR 
w rzucie oszczepem 

CAŁA ROBOTNICZA f,óDŻ SPOTKA SIĘ 
NA STADIONIE ŁKS-u 

Występy sportowców radzieckich odbędą 

się na stadionie. ŁKS-u. Gimnastyków oglądać 

będziemy na stadionie bokserskim, z które­

go usun'.e się ring. Możliwe, że grać tu będą 

również drużyny koszykówki i siatkówki. 

Spotkania odbędą się w południe i prawdo­

podobnie będą jeszcze powtórzone wieczorem 

vr sali YMCA, aby mogli być na nich wszyscy 

miłośnicy piłki ręcznej. 

Polski 
w najbardziej klasycznej konkurencji - biegu maratońskim 

KIELCE, (obsł. wł.). - W Kielcach odbył I kowski (Pafawag Wrocław), Soduła (ŁKS , znany maratończyk Garncarz. , 

!:ię w niedi:'elę hieg maratoński o mistrzo- Łódź}, Minta Kurek (WKR Międzyrzecz Wiel- Trasa bieiru była bardzo trudm1 i urozrnal­

stwo Polski na tras.e Kielce - Morawica - kopolski), Dra~ (ZMP Karpacz) . Nie starto- eona licznymi wzniesieniami. Wobec dężklej 

Chęciny - Kielce (42 km 195 m). Na starcie wał mistrz Polski Głuszcz, który wobec ewen- trasy i przejmującego zimna czasy uzyskane 

stanęło 8 zawodników: Nowak (DKS Łódź), lualnego wyjazdu na międzynarodowy ma- przez zawodników naleźy uważać ża b. dobre. 

Więcek (Wisła K.1;;ików), Ruszlewski (SKS raton w Koszycach, zrezygnował z obrony ty. Pierwszych 4 na mec=e uzyskało czasy poni­

włrsrawa), Os'.ński (HKS Bydgoszcz), Kwiat- tułu mistrzowskiego. Poza tym nie przybył żej 3 godz. Misrzem Polski w maratonie na 

Żużlowcy zakończyli 
~ r. 1948_ został Oeiński, przebywając dystans w . s e z o n I camie 2:50:04,6 godz. Drugim był Więcek 

2:53:06, przed Ruszlewskim 2:55:03 i Mintą 
Kurkiem - 2:59:07. 

Udanq imprezq na Odbudowę W QfSZOWV Nowy mistrz Polski brał Po raz; plel"'ńrszy 
Na torze żużlowym Legii odbyły się zawo-1 Durajem z Energetyki 12 pkt. i Ostromę-ckim udział w biegu maratońs~m. Dotychczas star. 

dy motocyklistów okręgu. łódzkiego na odbu- z ŁKS-u również 12 punktów. tował on tylko na długich dystansach - ~ 

dowę stolicy. Organizacyjnie oraz pod wzglę- Zaznaczyć należy, że Kołeczek Tadeusz u-1 i 10 km. Najmłodszym zawodnikiem mi­

tlem sportowym wypadły one dużo lepiej niż legł wypadkowi na wirażu, łamiąc obojczyk. strzostw był 25-letni Drąg, który również star­

ostatnio z. Czechami. Udział wzięli zawodni- Z tego teź względu nie ukończył wyścigów. I tował PO raz pierwszy w biegU maratoń­
cy DKS-u, ŁKS-u, Tramwajarzy, ŁKM-u oraz Najlepszy czas miał Kołeczek na 4 okrążenia' skin;. najstarszym zaś Sodula, który od lat 

Energetyki. toru: 1 m:nuta 46,8 sek. Najlepszy czas na 15 bierze udział w biegach maratońskich, a w 

Trzynastu źużlowców uczestniczyło w 12-u 4 i pół okrążenia uzyskał Krakowiak: t mi- r. 1932 zdobył w tej konkurencji mistrzostwo 

biegach, przy czym pierwszą lokatę oraz ty- nuta i 47 sekund. Polski. 

tuł moralnego mistrza Łodzi uzyskał Krako- Zarząd ŁOZM uważał niedzielne wyścigi ja- Zawodnicy wyruszyli ze startu zwartą gru-

wiak z DKS-tr, zdobywając 16 punktów przed ko najlepsze w tym sezonie. Były to jedno- pą. Tempo jest z miejsca b. ostre i wynosi 

Kołeczk'.em i Witoldem z Tramwajarzy 15 pkt. cześnie ostatnie zawody w tym roku. 3:37 na km. Po 10 km formuje się czołówka 
______ ...,._______________ złoźona z 4 zawodników: Osińskiego, Nowaka, 

Soduly i Kwia1kowskiego, reszta biegnie 0 200 
m z tyłu. Na półmetku, gdzie znajduje się 

pierwszy punkt odźywczy, grupa cz.ołowa skła 
da się juź z trzech zawodników. Odpadł z 
niej Soduła i do ko(1ca biegu P1ajdował się 
juź na ostatniej pozycji. 21 km przebyli za­
wodnicy w b. dobrym czasie 1 :06 godz. W 
Chęcinach na 37 km Nowak i Osiński mają 
już ok. 3 km przewagi nad pozostałymi. Z czo­
łówki odpadł w międzyczas'.e Kwiatkowski. 

KOSMETYKI 
MIRACULVM 

sprzedaje od 1. 10. 1948 roku, na prawach wyłączności 

CENTRALA HAND LOW A MUZA - „Jasne łan_v" 
)?OQZ. 18, 20 W niedz. 1fl 

ROMA - „Tajemnica nocy wi~li.ine.i" I 
godz. 18. 20.30 w niedz. 15.30. 

PRZEMYSLU, CHEMICZNEGO 

Oddziały i pododdziały w mi::istach wojewódzkich i powiatowych 
film dozwolony od lat 12. 'l 
film dla młodzieży dozwolony I 
~R~Y-.~v~K~~~~ ,-----------------------------------~ 

· Za Chęcinami druga grupa z Ruszlewskim 
i Więckiem na czele zaczyna pościg za czo­
łówką, wykorzystuje]c dobrą drogę i ostry spa 
dek szosy. Na 35 km wycofuje się pierw­
szy i jak s:e pó:>:niei ok"7nie Jcd,·nv 7<>wn ~ ­

nik. Jest nim Nowak, który z powodu od­
parzenia nóg zmuszony był zrezygnować z bie­
gu. Od tej chwili Osiński prowadzi samotnie 
i jedynie na 3 km przed metą dochodzi go 
Więcek. Osiński zwiększa jednak tempo i przy 
hyV1a niezagrożony na metę, ok. '.łOO m przed 
Więckiem. 

godz. 16.30. 18 30. 20.~0. w niedz. 14.30. M Io d V w·· e k 
film doz,volonv dla mlodzieżv od tat 16., ~WO~! ł I ~1 , 

~n~~~z~1s~2~w;z~i~d~.b~~tu" ! ~11 fl~~~t?:z tj; urar,ował r·m z· yc·1e 
film dozwolonv od lat 14. I i 

TEJCZA - „Przeczucie" 
godz. 15.30, 18, 20.30. w niedz. 13 
film do-zwolony dla · mlodz1eży 

TATRY - ,.Cvrk" godz. 17, 19, 21, w nie· 
· dziele 15. Film dozwolony dla młodzieży. 
WISŁA - ,.Decvzia prof. Milasa" 

godz. 17. 19. 21: w niedz. 15 
film dla młodzieżv dozwolonv 

WLóT{NIARZ - „Przeczuci~" 
godz. 16, 18.30. 21, w niedz. 13.30 
filn a"<:;.1clon· cti ., mlodzieży 

WOLNOM - ,.Młodzi idą" 
godz. 16, 18, 20. w niedz. 14 
film dozwolony dla młodzieży 

ZACHĘjTA - ,,Uczennica I-ej A" 
godz. 18, 20. w 11 1 ~dz. 16 
film dla młodzieżv dozwolony. 

~-03033~ 

Mordercy z Parku Ludowego skazani na dożywotnie więzienie 
W drugiej połowie lipca br. miasto· nas-e 

zo&tało wstrząśn'ęte wiadomością ') potwo:-­
nej zbr?dni, jakiej się dopuśc]i dwaj chłop· 

cy - Ryszard 'I1rocki i Jerzy Krauze na ko 
ledze SW'Jim - 16-letnim Janie Wujkows'k'm 
Pozazdrościli mu zegarka i floweru, zwabu1 
go więc w podstępny sposób do Parku Lu· 
dowego,pod pretekstem strzelania d'J celu z 
floweru i tam zamordowali, zrabowawszy . •t •l 

n.aEtępnie zegarek, fbwer, ·wieczne pióro 
i inne drobiazgi. Gdy zakopywali swą ohi.rę 
dawała ona jeszcze znaki życia. 

Rozprawa sądowa odbyła się wczoraj w Są· 
dzie Doraźnym pod przewodnictwem sędzie· 
go Miętkiewicza. Zbrodniarze nie wypienli 
się swojego czynu. Przewód sądowy w całe~ 

rozciągłości potwierdził zarzulv objęte aktem 
oskarźenia. 

Prokurator Kubik wskazując na tę bezprzy 

kladną i sadystyczna zbrodnię wnosił dla o czym szepczą na uchn ... 
sprawców o karę śm!erci. u 
Sąd nie dopatrzył się żadnych ok-01iczności la „Bob"· Kucharski, fundator pięknych na• 
g-0dzących i doszedł do wniosku, że jedyn• 
kara, na jaką zasłużyli oskarżeni - to kara gród na wyścig kolarski im. Jaskólskiego, jak 

śmierci. nam oświadczył jego brat, znajduje s:ę na 

Ale - jak wiadomo - wyrok śm ierci musi pokładz-ie w drodze do PolskL Kucharski 

być jedn'JI"'lyślny. Na skutek sprzeciwu jed- przyJ'ez'd' t · łź k · 
. za ym razem ze swoJą ma on ą 1 

nego z czknków kompletu sądzącego, ktory spęd . p 
1 1 

K 
1 · · · . . . . .

1 

z1 w o sce ur op. o arze szepczą so-
przyJmUJ f!C fakt, ze oskarzeni ukoncz · ·1 b' 
przed par't miesiącami 17 lat i zaledwie wy ie na ucho, że Kucharski wiezie ze sobą 

rośli z okresu dzieciństwa - nie posiadali nowe„. skrzynie . Czego? - łatwo się chyba 

dostatecznych hamulców m".)!'a!nych Sąd domyśleć. Złotych nagród i sprzętu kolar­

ogłosił wyrok, mocą kóreg-0 Krauze i Troc!d skiego. Czy to jest jednak prawda - nie bie· 

skaza.ni zostali na dożywotnie wiezl.Nllie. rzemv za to odoowiedzialności. 

. 
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